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Bułgari:ka dyrekcja poczty 
wypuściła nowe serie znacz 
ków pocztowy_ph. Na zdję
ciu znaczek wartości 30 
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Joachim RIBBI:NTROPP, 
przyjaciel kanclerza Hitlera 
został mianowany ambasa
dorem Rzeszy w Londynie. itotinków. 

LOTNICY ZADECYDUJĄ O LOSACH HISZ 
,,Kto zdobędzie przewagę w walkach powietrznych, ten będzie zwy
cięscą'' oświadcz\11 pr~ywódca socjalistów hiszpańskich Prieto 

Przvaolowania ·· do wielkiej bitwy w Eslram durze 
Malaga, 14 sierpnia. 

(PAT) Specjalny korespondent Ha
"·asa, który dokonał objazdu wschod
nich prowincyj Hiszpanii, znajdujących 
się w rękach rządu, stwierdza iż wszę
dzie panuje tam spokój. 

Z Alicante korespondent odpłynął 
do Kartageny, gdzie również jest spo· 
kój. Wszędzie odbywa się zaciąg clo 
szeregów milicji. Kilka kościołów zo· 
stało spalonych, lecz przedmioty war
tościowe są w rękach władz miejskich. 
W fortach, otaczających Kartagenę u
więziono 400 członków partyj prawico
wych. 

Z Kal'tageny korespondent udał się 1 

do Almeria, gdzie również spalono sze- i 
reg kości-Ołów, Katedra jednak ocalała. 

Na pokładzie statków handlowych 
WIĘZIENI SĄ PRAWICOWCY W 

LICZBIE 1500 OSÓB. 
W Maladze spalono wiele domów 

członków partii prawicowych, a klasz
tory i kościoły nie ucierpiały. Malaga 
jest obecnie główną bazą floty rządowej 
skąd roztaczana jest kontrola nad cleś· 
niną. 

Przywódca socjalistów Prieto, urzę· 
dale w mlnisterstwie marynarki, ofiaro-

Córki negus" 

wawszy swe usługi rządowi. Zapytany przewagi powstańców rząd nie będzie 1 narodowego poparcia legalnemu rządo
przez korespondenta o sytuację obecną, ! musiał ustąpić przed pewnemi czynni- wi Hiszpanii, to dzieje się to wskutek 
Prieto oświadczył: Jestem optymistą, . kami skrajnemi. Prieto odpowiedział: W ohawy przed ekscesami, jakich dopuścić 
JEDNAKŻE WOJNA MO.ŻE TRWAĆ !miarę tego, jak rząd rozporządza coraz by się mogły pewne żywioły skrajne, 

DŁUGO. bardziej elementami walki, może on le· współdziałające w walce prteciwko pow 
W mojem przekonaniu zatriumfuje w ! piej zorganizować siły regularne, a w stańcom. Rządy te mylą się, gdyż rola 

tej wojnie ten, ! konsekwencji niebezpieczeństwo jakie ekstremistów będzie mniei decydująca 
KTO ZDOBĘDZIE PRZEWAGĘ W l stanowią skrajne organizacje, które e- w miarę tego, jak rząd dysponuje bar-

DZIEDZINIE LOTNICZEJ. ! wentualnie usiłować będą działać prze- dziej ważkiemi elementami wojny. 
Rząd Jest panem sytuacji w całej I ciwko rządowi, zmniejsza się. MADRYT, 14 sierpnia. 

strefie przemysłowej Hiszpanii, gdzie Zdaję sobie doskonale sprawę z te- (PAT) Minister wojny oświadczył, iż 
może wyrabiać materiał wojenny. Na : go, że jeżeli niektóre rządy zagraniczne spodziewa się w najbliższej przyszłości 
pytanie korespondenta, czy na wypadek 'odmawiają z punktu widzenia między- doniosłej bitwY w Estramadurze, gdzie 

Siły powstańców w Marokku 
koncentrują się siły powstańcze. 

Plonu gen. F.ronc:o 

Samoloty powstańców, usiłujące po
przeć operacje oddziałów lądowych, roz 
proszone zostały przez lotnictwo rządo
we, które atakuje również koncentrujące 

Paryż. 14 sierpnia.• ledwie 5 tysi~cy żołnierzy. si.ę oddziały powstańców. W końcu mi-
(Pat) - Korespondent „Petit Pari-' Wysłane dotychczas do ttiszpanji od- mster zaznaczył, że powstańcy w Gre-

sien': w_ Ta1Jgerze, podaje szczegóły o 1 działy tubylcze iiczą 8.500 ludzi. W gar-1 nadzie żądaj~ posi.łków, gdyż wojska !zą 
starne liczebnym rekrutowanych przez l nizonach Marokka pozostało 12 tys. re-. dowe o~oczy.y miasto ze wszystkich 
gen„ franco oddziałów w Marokku. -

1 
uubrnych wojsk, które nie mogą być . stron. • . • • 

Według pierwotneg-o planu mobilizacyj- stan do łiiszpanji, wobec konieczno-1 Wedlu~ zarządzenia mtmstra wo1ny, 
nego, gen. franco miał zacią~nąć do sze 'sci zapewnienia porządku w strefie pro- . światła w Jnieszkaniach mogą być wie
regów 30 tys. żołnierzy tubylczych. Wo! tektoratu. Duch wojsk tubylcz. nie jest j czorem zapalane, !'la ~p~dek alarmu 
bee jednak braku pieniędzy i niechęci 1 podobno zbyt dobry ze względu na nie-

1 
sy~e!1Y. uorzedzą mteszkancow, aby ga-

ze strony tubylców, zdolal ścia1mac za-1 regularne wypłacanie żotdu. sd1 swtatła. 

WIELKI POŻAR W GlO n1 ~iuriach pielęgniarstwa 

(PAT) Donosz~on~!n, c1ó~ks~er~~~a~sa Spłoneło g domów mieszkalnych. -Z& rodzin bez dachu nad głową. -
uczęszcza ~hecnie na kursy pielęgniar-i Dramatyczni S"BDY \V płonących domach 
sh"".a w szpitalu St. Ormond, brat jej zat łl 
wyiechał do matki swej do Jerozolimy. 1 Głowno, 14 sierpnia. starszą nieruchomością w Glównie i obecni komendant powiatowy z Brzezin 

,1 (gr.) Nocy ubiegłej okoto godz. 2-ej przez wadliwą budowę przewodu komi- kom. fichna i wicestarosta Ruka. Ogó-
MO wa prezydent2 I wybuchł groźny pożar w Głownie pod nowego, belki wchodziły wprost do ko- łem spłonęło 9 domów należących do 

Roosevelta IŁo,dzią. Ogień pokazał się w jednym z ·mina. sukcesorów Borka, Neumana, Radzikow 
domów na rynku, przyczem dzięki wia-1 Nad ranem po niezwykle ofiarnej pra- skiego~ Poznańskiego i Goldsteina. Stra 

Waszynf!ton, 14 sieI"pnia. trowi przerzucił się na kilka sąsiednich cy straży ogniowej z Główna, Łowi- ty wynoszą 100 tys. zł. Bez dachu nad 
(PAT) Prezydent Roosevelt wygłosić budynków. Straż głowieńska, która cza, Osiny i okolicznych wsi, ponadto głową pozostało 26 rodzin. Na miejscu 

ma dziś przemówienie na temat polity!d właśnie w tym czasie powrócila z po- przybyłych z Łodzi trzech oddziarów zorganizowany został kom~tet, który za
zagranicznej, przyczem, jak twierdzą · żaru ze Strykowa, przystąpiła niezwłocz straży, f>ożar zlokalizowano. i:·\ł się rodzinami pozbawionemi miesz
koła urzędowe, podkreśli neutralność nie do akcji ratowniczej. Prnedewszyst- W czasie pożaru znajdujący się w kań. Komitet ten powstał z inicjatywy 
rządu Stanów Zjednoczonych w spra- 1 kiem szfo o zabezpieczenie sąsiednich rplonących budynkach ludzie ratowali się magistratu w Głownie. Wszyscy w la-
wach hiszpańskich. l domów, ktróe byty poważnie zagrożone l wyskakując z okien pierwszego piętra ściciele nieruchomości jak i rodziny po-

l.lapad na cyganów I Dom, w którym wybuchł pożar, jest naj- owinięci w pierzyny. Na mie.jscu byli zbawione dachu nad głową rekrutują ,„ się z ubogich sfer. Jeden tylko Poznań-

Łódź, 14 sierpnia. I w I k. b . p I t . . r:\ PJg~d~ tiiazi~klep w Głownie, wil-

{gr) - Wczoraj wieczorem napadło a I z ara ami w a es yn1e w czasie akcji straży ogniowej, kie-
kilkunastu osobników na powracających · · dy budynki były jeszcze w płomieniach 
cyga~~w do ich obozu przy u!. Obywa-

1 
Napady na wsie~ - Starcia wojska z oddziałarlll arabskiemi żona właściciela płonącego domu, Bor-

telsk1eJ. ·
1 

J 1. 14 . . dd . ł . k . b . . I kowa, rwała się do płomieni, gdyż jak 
W czasie zawziętej bójki ranna zo-. erozo ~~a, sierpnia: l 0 zia Y. woisi owe uzyły rom, zada1.ąc się okazało, ukryta pod podłogą 8.000 zt 

stała 17-letnia Ina Cwiekówna. której' (P~T) W całym }ua1u odb~w~1ą s1~ napastnikom. straty. Na c.ały powiat które chciała · ocalić. 
udzielił doraźnej pomocy lekarz pogo to I powazne utarczki m1ędzy wo1skiem l ' Nablus nałozono kontrybucię w wyso-1 L t . Ł t:l . r . . k r 
Wi~ miejskiei:ro - ,. uzbrojonymi bandami powstańców' kości 5 tys. fun. palestyńskich, jako zbio o? mcy Z . Od ZJ, IC1 .z~Jed zarniesz. a 1 

~ · . ; . . . arabskich. rową karę. w ow_me, i:ie ~zna 1 za. ,neg? szwa_il-
Za awanturn1kam. wdrozyla pohcia I W bl„ N bl t . t T N. . . M ft k„ dł b d k'l ku, gdyz pozar me przemosł się z 1ma-

poszukiwania. k"lk pot ilzud . a Ous. pcllows. aid1cy sk:ac1 i 1 atw1es b .u a .i1a napa .a . an a i - steczka na wieś. 
I i. unas u . u z~. s.ie a zy ~""'.s 1e w {~as u ~ra ow, mszcząc. wmmce na po jiiiililiiimiiim•••••••1:11 
ściach były silnie ostrzeliwane. to, że mieszkańcy wsi nie poparli straj-

- , Rmharod i . kilku innych m1e1scowo- wierzchni 25 dunamów, 1ako zemsta za 

JUf rZBiS Z Y (SObtlłDi) We wszystkich wypadkach wezwane kujących arabów. t 

„~x_PR~s-~'' Indianie zamordowali misjonarzy 
ulrnzc się w ob1ętosc1 

12 stron 
1 znwicrnć b~rlzie m in. 
nową serię prny~ócl. 

PATA~PATACHONA 

Straszliwa zbrodnia w lasach brazyli.tskicb 
Rio de Janeiro, 14 sierpnia. I wincji brazylijskiej Para. 

:.. (PAT) Wedlu~ doniesień prasy bra- Wyprawa, mająca na celu odszukanie · 
.: zyl_ijs!dci, mi.sj~na;,ze an~ielskiej misi! I misjoll:arzy, którzv: od 8-rniu miesięcy nie; 

.,F1elds M1ss10n zostah zamordowant •dawali znaku życia, znalazła tylko po
bb uprowadzeni wgłąb lasów przez in-) szarpane uhrania i list jednego z misjo-

Dziś 
o godz. 3-ej po południu 
ukaże się specjalne 

lot~ryjne wy~~nie „f x~rn~~u „ 
zawierają~e pełną tabelę wy
granych 2-go dnia ciągnienia 
3-ej kiasy Loterji Pań
stwowej I- 1 

djan, należących do szczepu . Cayapos, . narzy, w k~ól'ym pisze onJ że można ich 
zamieszkujących dorzecze Kingu w pro- uwafać za straconych! _· · · · iim••••••••••••arll fiFW 

?1 
„. 

' . 
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D , d . b' I h WOLNA TRYBUNA w o oso Isty na„. p eca c :::E,::::~.T::=~ ;;;i;w:~::~ 
Z ł k r J została jeszcze uregulowana przez: czynniki ofl. 

mar y rol erzy V kazał sobie wytatuować cjalne. Rozumiem, ie prywatna praktyka u 
technika dentystycznego nie obędzie się bez 

. Dft ciele SmOkft chińskiego opłat. Co się tyczy pielęgniarstwa to lstniele 

b) W A rt lj' · k ł · , Państwowa Szkoła Pielęgniarstwa w Warszawie, 
l ~s ra l _cora'Z w1ę. sz.em P.o- tatuować na plecach chińskiego smoka. ósob1110 i gotowe są poddać się naiwięk· ale wymagane jest wykształcęnle maturalne, 

Jodzen~em c~eszy, się moda ~atu?'"':'arna: Sziczególnd1e wtl'elu miljcmerów ame- szym torturom, aby tylko wymazać z Niech Pani jednak spóbuje napisać podllnie 
edmy~ ~ m11StJ:1zow W dz~edzrrne teJ ry!kańs~iich, k~órzy przyjeżd~ają do ciała imiona ukocha!'ycb Jeszcze ni~· względnie zgłosić się do oddziału „Czerwoneg~ 

„mody Jestb?rofesior Burc.hett, który Australj1 poddaJą się tatuowamu. Pew- dawno ludzi. Jedyme marynarze me Krzyża" w Łodzi. Instytucja ta organizuje stal• 
o~orzył 1 , so ~e na~et. sp~c)alny„ ·salon ni~~ d!niila przyb~ł ~o Burchet:ta jak1ś z~na'Z'~ją. ra.z wytatuowanycł]. na swem kursy pielę niarstwa, które coprawcła nie daj4 
PI~knośc! . Pocze~ąlma 1e~o. Jest stale mubo1ner, który crerptał na mainJę prze- ciele 1muo.n swych narzecz;onych, takich upra!uień jak l>ań~lwPw• SzkoJ11. w War• 
~rz;epetnwona. W c1,ągu krótkiego czasu śiadiowozą. Obawiał s.i1ę Olłl, że zos.taniiie Pew111ego dniia zgłois.H się dio profe- szawie ale bądź co bądź przyl!otowią Pani4 
.urc~ktt zroh~ł i:naiJątek .. Jest on słynn'Y. po,rwany przez ldddnaperów, którzy S.Qtra Burchetta jaJk,iś mł1ody mężczyzna. fachow'o i umożliwią znalezienie pracy. Zawód 

~Óty ~ z óory~lJ!lalnośc1 s"'.ych rysui;i- z.raibują mu dowody osiobi1ste, z.amordiu- Oświ'adczył on, że wszedł w koliizję z ten obecnie je•t 0 tyle dobry ie nie odczuw11 
w, a e r. wmez .z te~o, ~e. spraw1a ją i porzucą gdz·ieć ctafo. Wobec teuo prawem i spędzii'l pęwien c:zas w wię- ~bytnlo konkurencji i bezrobo;ia, gdyż wykwa· 

swym p~cJentom Jalk.niaJI11;11'l'eJ l;>ólu w kazał wypisać sobie na ciele wszystkie zieniu. Ufikowanych . pielęgniarek jest niewele. Być 
utrwa~ÓnllU na skórze naJrozma1tszych dane ze swego paszportu. Obecniie jest I Obecn!:e boi siię, aby p·onowni,e n1e może te Czerwony Krzyż jeżeli Pani przed11tawł 
rysun z w. · , . pewny, że władze będą latwo mogly popel'n<i1t iakiegoś przestępstwa. Prosi1ł tam 'swoje warunki mat~rjahie i zamiłowanie, 

- wyczaJ tatuowania iest nie- ' Zliid.'entyfikować jęgo ciiato. v.ni:ęc o wytatuowani1e na jego ręku cze- jako instytucja społeczna zajmie się Panilł i mo-
zhykle stary - twierdzi profesor Bur- -. Nojwi1ęcej robo:ty mam w maju- goś, oo przypominałoby rnu stale o tern, że nawet umożliwi zu~lezienie odpowiedtdego 

c ett - I ~rzełamał , nawet w dobie opowiada profesor Burchett. - Jest to że siiedzial już w wi.ęzfreniu. zajęca, Nech Pani zatem powoła się przede· 
współczesne) wszystkie przesady. Na- o~res, w którym przybywa do mni1e Prof. Burchett wytatuował mu na I wszystkiem na swoje powołanie wykształcenie 
jet z~arly niedawno król a~gielski :viiele par. Poznali się wlaśrui·e niedawno I ręku spoglądające surowo oko. Wielu i i prosi 0 przyjęcie Jej na krus; pielęgniarstwa 
~~zy1 Ył tatuowany: W czasi~e. gdy l pierwszą. sw~ mifo.ść chcą upamiętnić milionerów amerykań.skich poleciło ró~ i dla t. zw. sióstr czerwonego Krzyża. 

S1µży. on w m.arynal"Ce i pr~ybyl pewne pr~ez .wypJs~me na ich ciele wspólnych , nież wytatuow,ać s.ob1e na plecach ~wóJ SMUTNA CHRYZANTEMA" w ŁODZI. 
go cliil!La. do Chm - wr~ z mnym1 mary 1m1on 1 nazwisk. Te siame pary prżycijo- : testament w onaw1e, aby osoby zamte· M !' d • d • ko 

0 
iem Pani doskonale 

narzam1 zsziedł na ląd l kazał sobie WY· dzą potem na jesień. Przybywają już resowane nie zmieniły ich ostatniej oie ..1 rog!e Jz~ec '6~ zu.m s t 11
1 

p . 'est 
i ser~łlCZQle e1 wsp ~czu1ę. y uac a ani J 

N ·1 e b e z Pl. e c z n =- w y p ·r a w :a p o n :a I t 0 :~ot::: ::: ::ż~o;~::~:;:;:~~: :~:b~·~~t:::;; 
. . . u u u " ! ~:.::d:~::~ „:;:;.~::r.!~::1:·~:?.: 
Deterdlng Zamierza ekspmo :llltnwac' Nową Gw"nen I i postępule wedłu11 jego wskazówek. 0.;iyw16oi• 

I S U U · · I "i I jeteli przestanie PAni pracować grozi Jej utra· 

~sb) _Do. n~ebezpi:eaznej podróży przy ty s:iię. Obecnie zastosowano w tych po-1 tot. W ten sposób rzecz,nzinawcy na pod ta ty~h śwladc~eń z Ubezpłeczalul jak_le Pa11l 
gotowuJe s~ę obecme L!czony dr. Iiorst l s~uk~waniach t. zw. fotogeologję. Lot- sta w i1e rnzmaitych szczegółów w tere- j obęcnie o~rzymu!e, • które nie .przysłu~u111 ezł~n 
Band~t. M~ ~n udać się sam~lotem do . nak, unoszący się nad n łeznanemi tere-I ni1e określą dioktadni•e, gdzie należy SZU· I kom .rodzi~. Niech więc P~Dl narazie ~racuie 
NoweJ Gwme1. J e~t to olbrzymia wyspa, 1 nami robi zdjęci1a specjalnym ap ara tern kać ropy naftowej. Po ustaleniu tego. w miarę 1 st~ra s.ię .zupełnie .nie. prze1mować 
kt?ra ~la europ~Jczyków oston~ęta jest : filmowym. miejsca wyruszy dobrze uzbrojona eks-1 spr11~~~ł małzeńsk1em1. Zdr~w1e 1est pllnlelszt 

taJemn;cą. W rueprzebytych dzunglach ! Po wywolaniu filmów będzie można pedycja, zaopatrzona w matcrjały po- . waznie1sz~ rzeczą. ~yć moze zreszt11t. te !'18! 
znaJduJe sł~ Jednak wiele bogactw .na- , ii zyskać przy i1ch pomocy plastyczny irzebne do założenia szybów wiertni- zone~ Pa~t sam opamięta się zczasem .1 ~mieni 
turalnych 1 to właśnie skłoniło wielu · obraz terenów nad któremi leciał pl- czych swo1e niesłuszne postępowanie. Paru 1eduak 
jut śmiałków do zbadania JeJ wnętrza. I~ "-Or.V., • :xxxx>ooooo:x>o nie wolno aię narazie nlczem przejmować ani 

. J?r. Bandat należy :vłaśni1e do tych I A • irytow~ć. Niech Pani unika kłótni i •warów, 

pvomerów, którzy maJą zamia:r przy i narch1st rządowym generale-m chocłazby sh1szność była całkowicie po Pani 
pomocy nowoczesnych środków odkryć 1. stronie. Musi Pani przedewszystkiem myśle6 

4 ••• 

m~ejsca, których eksploo tac ja przyndo-j • o tem, że pierwszym nakazem fe1t odzy1kanle 
slaby miljardowe dochody. Przed kilku , NKezwyhłe kole,fe losu Senora DurułU zdrowia. Póinief będzie Pani mogła Snaczef 

jeszcze laty byil dr. Baindat asyte11tem 1 (sb). W związku z 1oczącemi się w I „El verdugo" - kat po hiszpańsku - .zareagować na obecne. po1tępowanie Jel ~ęi:a. 
uniwersytetu w Budapeszcie. Obecnie liiszpanii krwawemi walkami, pojawiło czyni! za każdym razem ostateczne przy Będ11c samodzie~11 i niezależn4 może Pani na· 
pozostaje na usługach niekoronowanego się w prasie nowe nazwisko - Durutt!. gotowania do egzekucji, jednak Duruttie· wet odejść od człowieka, który nie zdafe •0 • 

kr?Ia nafty - Deterdinga. Wi,ele lat spę · Senor Duruttl jest obecnie drugim ko. : mu udawało sie w ostatniej chwili czmy- bie spmvy z tego, co to '' obowi41ki małi:•ń· 
dz1t on już .w Indjach. na Jawie, Cej!o- mendantem Barcelony. Przed kilku jesz- \ chnąć z celi więziennej lub z placu ka. skie l ułoi:yć sobie ••m•l nowe życie. Narazłe 
riie i Celebes. Zna on ni1ebezpieczeń- cze dniami nie zajmował żadnego stano· !"źni. Pewnego dnia zbiegł on z Hiszpanii. dednak, dopólti je~t Pani słaba i chora nie wolno 
stwa, które mu grożą, niemni,ej jednak wiska. W ciągu jednego dnia został on 1 Wówczas rozpoczęta się jego wędrówka' Pani myśleć o niczem Innem, lak tylko o tem, 
postanowiH wyruszyć w podróż. 1 generałem. !Po wszystkich państwach. ażeby zdrowie odzyskać. 

Niiedawno killku ż,olni1erzy stacji< Karjera tego człowieka jest niezwy- i Nikt nie chciał go u siebie trzytlflĆ. „25" W ŁODZL - Wyższe wykształcenie 
warownych Nowej Owilnei chciało ściąg kla. Mimo, iż dotychczas nie hył on 'Francja wydaliła go do Belgji, Beigja do od wymaganego nie może być przeszkodą przy 
nąć z papuasów podatek w naturze. znany kołom wojskowym - nazwisko !I Niemiec, stąd wysiedlono go do Włoch. dostaniu się do szkoły, ale raczef bądzie to 
Dzicy napadli Jednak na nich zamordo- jego figurowaro w kronikach policyjnych Potem pojechał on do Ameryki µółno~- uważane za kwalifikację dodatni11- Powinien Pa!! 
wali i pożarli. Wielokrotne p~óby prze- nietylko tliszpanji. ale wszystkich prawie !nej, południowej, aż wreszcie wrócit do j zwrócić się bezpośrednio do kancelarii szkolnej 
darda się przez puszcze Nowej Gwinei; 1 państw na świecie. Duruttł był znanym 'Hiszpanii. Obecnie stanął po stronie od· ii pro11lć o szczegółowy protpekt i warullkL Ja 
kończyły się ftas'kiiem. Zdołano ustalić ~ anarchistą. W Hlszpanji był on trzykrot-1 działów rządowych i został z miejsca mogę Pana tylko pochwalić, co Mn się 1łu1mle 
Jedynie, że na wyspie tej znajdują się bo ' nie skazywany na karę śmierci. : miano\vanv „generałem"... należy za tę chęć do pracy i nauki. 

S:~!=it~:;/:~f%~':l~:!~i:k~~~~ i "w' "" ,;k:w· r a ~:;'ad·;a --- t ~J· em n ; Ce In Od Y 
mi1efs~~~g~i~a'~~zj~uje Ps~·~biopa, ~~d~~~: , ;# . Q1 ł • • • L"J I 

-:* · 1•j Niezwykłe procesy p. Bervier, która wy·szła zamąż ża miljonera amerykańskiego 
Pies skazany na.„ areszt l (sb) Sensacją dnrl.a w Paryżu jest malne postępy. Natomiast zwrócHa uwalto, co Inni stworzą. Okazato się, że po-

(sb) Niedawno zastrzelony zostął n ślub Cłaire Bervier z amery~ań3kim gę swych szefów na ni:ezwykł·e swe zd•ol siiadia ona ni~ezwykte zdolności równ1•eż 
mocy wyroku sądowego słoń w 

0 
ro~ ,.królem gumy" Jamesem Lyndem. Beriności rysunkowe. W wyobraźnd jej po- .jako kop,istka. Jednornzowe obejrzenie 

<bie zoologicznym w Ameryce ponie~ażj vier jest slynna w stolicy Prancii z liicz I wstawały p1any wspaniałych toalet modielu wystairczy~o do odrysowania 
zabił on dozorcę Obecnie ~d'-ł si nych procesów, które wytoczyli jej l kreacyj, które z błyskawiczną szyb- go z wszdkiemi szciiegółami. Kilkuna
znów proces prz~iwko zwierz ~(u ę wlaścidele rozmaityych saJ.{)ltlÓW mody, I kością utrwalała na papierze. Na zdiol- stu właścicielł salonów mody wniosło 

Na ławie oskarżonych zasiictt••' ies oskarżając ią o ~,szpiegostwo". Urocza 1 ności:ach Berviler zarobili jej szefowi.e I przeciwko Bervier skargi do sądu, 
Je:s.t to owczarek i wabi '~ię Ayd:Cho. niewiasta ,wykradata" tajemnice mody, ! olbrzymie sumy. Wkrótce porzuciła ona !oskarżając ją o nieuczciwą konkurencję. 
Akt oskarżenia „zar,zucał mu", iż spo~ tworząc w ~.wym za~Ja~·zi~e. modele, posadę i, sama otworzyła sobie wielki 

1
1?p1ow-0du bm.ku dowodów musi!ano ją 

wodował utonięcie chłopca. Wypadek które stanl(}W.1ify wlas:nosć JeJ Kcnkuren- salon ~~d. . . Jednak uwol!1irć. . 
~darzył się nad r.zeiką Chło iec ów tów. j Na1w1ększe elega:ntk1 Paryza stały Po pewnym. oikresue z:nów wpłynęło 
kąipał się wraz z innymi. kolega~i Już od wcz.esnej młodości zdradzała si1ę jej kJijentkami. Pewnego dniila jed- na Bervuer szereg ~karg. Zarzucaino jej, 

W pewnej chwili Aydecho skoczył Clake wiielki1e zd'olności rysowni:cze. nak stwi.erdzila Berv:iler, że wszystki1e że „zatrudniała" zdolne dzil(!c1, które 
mu na plecy. Chłopiec poszedł natych- Ro.dzi·ce oddali ją na praktykę do kra w- wspaniiafe jej pomysły wyczerpały się. twra'z z.e swemi matkami szły mierzyć 
miast na dno i utonął n.atomiast pies u- cowej, gdzde jednak robiła ona mini- Wówczas postanowiła ona kopiować sukniie. W czasie przymiiarki dzieci ko· 
ratował się. 1 

• 0000000000000000000000000000.::>0000~00000000000000000000000000 pjowały modele i oddawały rysunki 
Sąd przesłuchał wielu świadków, któ· ~ 411 ]i1n1,-:e„&~~~ •:JI0~4i!l1 Q,_,1 . .._4...,, Bervier. Kilkoro dzieci schwyt~no na-

rzy z całą pewnością stwierdzili że .li. \ł'..Jll IV ii IS/ Sł 't ff"'._,._, IJ ~ '7 R ~ ~ .„ ~I.li I. w. wet na gorącym uczynku „szptegowa· 
~prawcą wypadku był właśnie „~skar- Gigantyczna budowla która połaczy 2 miasta amerykańskie nia'ć', J~dnbakł nie chcłiały hsięClo~e grózy. 
zonv". · • · zna , ze Y Y na us ugac mre. "' w-

w rezul'acie po wywodach prokura· (sb} W San Francisco wre obecnie! chmur. . inii.ei na rnzprawLe sądowej n11e zdrazdily 
tora i obroii~y, sąd skazał psa na 26.mie- pr_aca nad ,wvko11czenie;n. dwuch olbrzy-1

1 
Hość metalu, zu~~ta d~ budow}'. ~o- ?ne tego dla kogio kopjowały modele. 

sięczny areszt domowy. Policjanci m1c~ mosto':. Są t~ nar~·1ększe tego ~o- st!!, mogłaby zap~ln~c poetą$! dłu~osct 20 11 ty.m razem .z braku ??wodów winy 
otrzvmali polecenie zastrzelenia psa dza1u budowle na s~ec1e. San Franc1s-ł md. Cemem, 1ak1 m::yto do budowy mo-jmusran•o Berv1•er uwvlrnc. 
0 ilebv p'{l'~azał się on w tym czasie n~ co i Oakl:ind poł,czy most długości prz~ s~u mó~lby zapełnić ~O widkicb okrę-, ~roc~sy te przyndlQsll'y jej w każdym 
ulicach miasta. szło 13 kilometrow. I tow po 33.000 łonn kazdv. I razue w1,ele rozgłosu. Obecnte wtaści-
wwwxm W ciągu jednei doby będzie po nimi Równocześnie powstaje ws·paniały 1ciele salonów mód w Paryżu odetclm"łl' 
~--~~••:wa I i .., 

przejeżdżać 360.000 samochodów. Przy ,1103~ nad zat0ką w San Frar..cisco dłu~o 1z ulgą, dowi1edzi1awsizy się, że Bervier 
~ u pracy .za.trudnior.ych jest obecnie 6500; śc,i plizko ? 'kilometrc":· . Będzie to n~j-1 wyszła zamąż za amerykańsk, miljone-
('~ robotmkow. Budowa tego mostu pochło I wtęKszv wisząA:y most swtat;i. Koszty 1e· ra. Strach padł natomiast na wlaścici:eli 

nie 77 milionów dolarów. Z dwuch stron go budowy wyniosą 35 miljonów doła- takich zakładów w Nowym Jorku, 

I most:i . zbudowano, olbrzymi~ wi,eże v:v· rów: Ob~ te m~sty będą ukorl.czone pod ; g~i·e .B.e~vi1er ma . zam~ia1r otworzyć so-
••••1.1•••••1!Allll&ll-H'ilWElililElil!ll!lllill!i1!111111ll!IMlll!I• sokosc1 214 met~ow, z ktorycn kazda komec b1e:żącego roktt. b1e w1e1ik1 salon 1 stac się królową 

', Jiosztowała 1yle, ile 60-pi.f(tl-Q~ drapacz .K-bat 6 sierp_uia 1936- mody"._ " ' „ 

... 
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a 11 i~l[lft[ ~1a 1n!I a rJ i 1t1J u • -11 i~ 11a a . 
13-tu robotników ciężko poparzonych. - Trzej strażacy w plom1e· 
niach. - Bohaterski przechodzień ratuje z narażeniem życia zagro· 

żonych robotników. - Dwa szkielety psów podwórzowych 
Straty wynoszą · przeszło 300· tysiecy złotych. - 90-ciu robotników straciło prace 

W czasie akcn 1>0parzenl zostali 
dotklłwle trze! strażacy, 1dlwaj z 5-go od
działu i J'eden z „bałuckiego". Stanłsla· 
wowi Kolasińskiemu, Stasiakowi Wen· 
clowl udzielili doraźnej pomocy lekarze 
pogotowia miejskie.go i Czerwonego 

. Lódi, 14 sierpnia. 
·(gr.) Wczorajszy żywiołowy pożar, 

jaki wybuchl w nieruchomości fabrycz
nej przy ul. 11 Listopada 98 trwał nie
całe dwie godziny. Przez ten stosunko
wo krótki okres czasu spłonął dosz:częt• 
nie trzypiętrowy budynek I ciężko PO· 
parzonych iostało 13 robotników, za„ 
trndtnionych w fabryce Wolfa Frenkla. 

Prawdziwie dantejskie sceny, Jakie 
rozegrały się wśród poparzonych i nie· 
mogących się wydostać na zewnątrz lu
dzi, pozostawlty wstrząsające wrażenie · 
pośród widzów, przy.glądaja,cych się nie
szczęściu bli~nich, a niemogącyhc ich 
ratować ani w czemkolwiek ·im dopo
móc . . 

'Jeden tylko przypadkowy przecho
'dzień, nie bacząc na grożące mu niebez
pieczeństwo rzucił siQ zrozpaczonym 
robotnikom na ratunek. Był nim 21„1etni 
Edmund Raichert~ elektryk„technik z 
wykształcenia, zamieszkały prżY. ulicy 
Nawrot 66. 

Krzyża. · · 
~ Strażak Wencel wpadł do płonącego 
budynku wskutek zerwania się dachu i 
leżąc na dnie, przygnieciony został Pl• 
łącemi się belaIJJ.i towaru. Dzięki przy
tomności umysłu, Wencel wydosta1 się 
przez suterynę na bezpieczny grunt, 
gdzie znaleźli go koled1.y· i wydostali na 
zewnątrz. Wencel odlnióst powatue OI>a
rzenia rak i twarzy. 

Kiedy strażacy dogaszali zgiiszcza, 
przybywali tłumnie nieznani na terenie 
fabryki ludzie, którzy dopytyw.ali si~ 
ze lzami w oczach o swoich nafbllżśZ}'Cb 
Zrczpaczone matki i fony dowiadywa
ły się, ze ich · najdrożsi znajdUJJ. się w 
sipifalach, lub w na!iepszym wypadku 
od\viezieni zostali do domu. · 

P. ~ajchert, ~ildlząc, 'te wszystkim claw .Wojciechowski {Żeromskiego 9), tować. Z dużej fabryki pozostały JedY.· 
robotnikom, znaJdującym Się w płoną- Irena Biegańska (Goplańska 40), Jerzy nie opalone mury zewnetrzne. Psy spalona na w.ag· ~IBI 
cym budynku . . Blegaiiskl (Wólczańska 230), Jakób Kiedy przybyły na miejsce pierwsze '-

OROZI STRASZNA .SMIERC, . Lampczak (Płocka 40), Jan Kałęcki (Ra- oddziały strazy pożarnej, :Podczas akcji natrafiono na 'dwie 
z narażeniem własnego zycla przysta· dogoszczJ I Jadwiga Kr}'.k (Sosnowa 28). CAŁY BUDYNEK STAL W PLOMIE· p?~na.ce budiy psów pJU\\'Órzowych. Nie• 
wił drabinę do bocznei ściany budynku - - · - · NIACH. stet:v zwieriąt uratować nie udało sł~, 
fabrycznego l z rozpacillwym wysil- . ·a--szyny s· paaa· 1·2 Okazało się, że dopiero J)O 31 minutach gdyż spalone Zóstały na węgiel leszcze kłem począł wyłamywać kraty okienne. l'I 1f od chwili pokazania się ostnła poWiado· 1 ptzed przybyciem straty. 
~ied~ kraty zostały juz ~rochę wygięte Al{cja ratownicza prowadzona byla miono ce.ntralę straży o wybuc:hu po• W rezultacie spalił się k'ompletnł~ 
1 ~czna było ~amtędy su; przedostać, z czterech stron. Opióez przybyłej na żaru. Do tego czasu robotmoy sami ra-1 budynek. fabryczny Szajnroka, wartości 
RaJc~ert, po~aJąc .dłoń poparzonym ro· miejsce straży 0 gnioweJ w sile 7·iu od- towali siebie i fabrykę. . 150.000 złotych. Ponadto sph>nęły 
botmkom, zc1ągał .1ch w dót działów władze wojskowe pod oso· B b f f f . tł kó WSZ}'stkle maszyny. Szajnrok był ubez~ 
' Niek~órzy zjeżdżali doslown!e po ple bistem kierownictwem geń~rała Lang- o a ers WD s ra11a \V pieczony w kilku towanystwach do W'Y-
cach dzielnego elektryka-tec~mka i . '!' nera, ze strony . . . . . ·~ sokości strat. _ 
ten sposób ratowali swe życie. PóźmeJ- ZAGROŻONYCH POWAŻNIE KOSZAR Naibar dzrnJ za.grozona była fabryka Surowce i przedza Frenkla aseKuro„ 
si, już po ki!kU ofiarach, padali na bele z ULICY LESZNO 

1 
firmy~ „Hubert Muehle''.. przęd~alnia, wanc były na 130.000 złotych. Ocalał 

towaru, uł()zone na dziedzińcu fabrycz· ' 
1
vrzy ul. Leszno 3. Żona mz. Muehlego skład z zapasami tak że P'renkiel po-

nym, t.uż ~~ ~knami budynku. zabezpieczały kompleks bu,dynków wof- kie~owala osobiście akcją ra.t?wni czą, niósł jedynie straty w wysokości 20.000 
NaigrozmeJsza była sytuacja robot- skowych, ratufąc Jednoczesnie sąsiednie staiąc na czele swoich rob.ot~.1ków fa-, złotych. 

ników, zatrudnionych na t. zw. selłak· zabudowania fabrycz.ne i nie dopuszcza- b.ryczn~ch. Pona.dto Vif na1bhzszem ~ą- Na miejsce zjechały władze policyf· 
tor~cb !1a drugi~m .Pietrze. Kilku z nich, iąc do ro~pr~~trzemeni~ s~ę ognia. . s1ed~tw1e fabrr~1 Szainroka, w~aśclcie„ , ne i śledcze . Przy pożarze obecny był 
maJ~c JUŻ dotkhw1e poparzone ręce i . Na. dz1e.dzmcu palące1 się ~r~ędzalm la mer1;1ch?m~sc1 przy uL 11 Listopada i starosta łódzki, dr. Wrona, komendant 

, nogi, .skakało w dół, ·nie :widząc innego ~igon1oweJ Wolfa Prenk.la, og1en natra: 98, zna1duie się nieruchomość fabryczna polłcJI na m. Łódi, insp. Ełsesser-Nle· 
dfa mch ratu~ku. fil na łatwopalny. ?tatenal . 'w postaci Szeresze:wskiego 1.Perkala (11 List?pa„ d~łelski, kierownik wydziału śledczego, 

bawełny. W chw1h, gdy p~zar wybuchł da 102) 1 z drugleJ strony ~ H _Listo• kom. Makowski, kierowńik i>lerwszej 

Da. 011-1·sk1·1 sceny '6-ciu robotników zatrudm<?nych. było p~da 96 - W'Y!Wórni~ przetworó~. c.he„ brygady, kom. Kowalczyk i jego nal· 
przy. pracy: Kilkunastu zdązylo Jeszcze rn~cz~ych Em~la. Weinerta, wtasciciela 11 bliższy współpracownik, Joachimiak. 

Ogień bowiet;n pojawił Się około go„ wydostać się z budynku. teJ meruchomosci oraz warzelnia poko- Około godziny 2-eJ przybył prokurator 
dziny 11-eJ. W okamgnieniu zajęły się Po nie~pełna ~ól godizłnie • . stu Hugona 'Yerneckiego. . . . Orzę!łotzewskl. 
wszystkie trzy piętra i poczęły palić się ro~tegły się _potęzne ~u~i . i trzaski spa· I. tu padty iskry na dach warzelm 1 W tym czasie zburzono nienaruszo
scbody zewnętrzne, któreml ntoglł ro· da1ący~h .i Prze~ ogien zzartych maszyn na, dach maleg~ parterowego domk.u ny przez ogień komin fabryczny, który 
bołnłcy dostać słę na podwórze. l<led'Y . . . · zelaznych, . . . nueszkalnego, za1mowanego przez Wei- groził zawaleniem. W czynności tej brał 
droga była odcięta, zdesperowani które padaty przez podł~!P 1 sufi~y na nerta. . . . _ . . • udział oddział straży og-niowej pod kie· 
ROBOTNICY POCZĘLI RZUCAC StĘ parterową salę. Nic z urządzem~ fa- Do.mowmcy ewakuo~atti zostah n~ rcwriłctwem oficera Kosa. 
. Z OKIEN NA PODWÓRZE. brycznego1 Jak maszyn .t. zw. wtlków, ,podworze i rzeczy wymesiono z zagro Jak usta!Uo pierwia!!tkbwe dochodze 
Nieszczęście chciało, te przejście tiod grempli ł selfaktorów me zdołano :ura- żortego bUdynk.u. nie, ogień powstał wskutek tarcia to· 
oknami bylo bardzo wąskie a przy dro„ żyska. 
dze ustawiony byt duzy parkan, oddzie... D U li lod•1•'' "· • lający mały ogródek od J)Oidlwórza. ,,. rz . . € . ,., -Jeszcze wciotij, krótko 1)0 ptzywie· 
. Robotnicy, ra,tując swe życie padalł b d i a•A m· Śćil Cb łn eh tleniu do szpitala im. Prez. Mościckiego, 

na drzewa Qgródka, przyczem nie o· ę z e 1:9Iy ie na 0 .1 a .. ZMARŁ JOZEF PISAREK. 
beszlo słę wówczas bez bardzo cięż· · ~ Łódź, 14 sierpnia J pozatem chlodnia znaJdowa.laoy się w Stan pozostałych ·ofiar jest nadal bar· 
kich uszkodzeń. Jeden i nich. niejaki (v) w dniu dzisiejszym odbyła się w pobliżu linji kolejowej, co posiada dohio- dzo ciężki, lekarze szpitalni dOkładaJ• 
Jan Bryszewski (HeleQY 12) w czasie Lodzi konferencja w Urzędzie woje- ste znaczenie ze względu na projekt bu- wszelkich statań, by utrzymać łeb prz# 
skoku wódzkim poświęcona sprawie bu'1owy dowy bocznicy kolejowe). . zyclu. 

WYBIŁ 01(0 O MOCNĄ OALĘ.ż w Łodzi ehlodni. Na. konferencji ustało- Dalej ustalono jeszcze, *e chłodnia i ~.~ . 

DRZEW A. no konieczność budowy w lodzi chłodni : winna. się mieś~ić . tla o~szernym pla.cu Dz,I~ 0 godzinie 1 O-eł raM orzybyłl. 
Ponadto nieszczęśliwy roootnik odniósł g\:lzie mogłyby być prz~chowywane ~r~ I tak, azeby w 1Jobh~u 111oztlfl. było w me- na ·miejsce po.żaru komisja, w skład któ· 
złamanie nogi i obrażenia zewnętrzne. tykuly żywnościowe. Ustalono ró~me~ dalekiej prz:vsziośc1 w~budo~ać central„ rei weszli przedstawłciele urzedu woJe

Ogółem ciężko rannych było sześciu, że chłodnia winna stanąć w połud~10we1 , ne Hale Mielskle I t~ta1 wlasclwle utwo· wódzkiego, straży ogniowej, wydziału 
którym niezwłocznie udzieliło 5 kare- dzielnicy miasta, w oko~icach Cl~o1~m. z.e , rzyć „brzuch Lod~i : Budowa chtodttł budowlanego zarządu mieiskłeao, elek· 

· tek pogotowia pomocy, 1>rzewożąc lob wz. ględu na to, że .z teJ str.ony Jest ~aJ- 1 ~ozpoczęta zostame Jeszcze w roku ble~ trowni oraz prowadzący · na mieJscu do--
w stanie groinym do szpitala Ubezple„ k ó ś t <i h d i 1 t l i czalni Społecznej i miejskich. W akcji w1ę szy przyw z zywno c1 na argi, a z"łcym. c o zen e ce em us a en a przyczyny · f • b ł • wybuchu pożaru funkcjonariusze policJI brali udział dwaj lekarze pogotowia Na roncie ro o niczym śledczej i przedstawicte1 urzedu proku· 
miejskiego, dlr. Kopci~~~ki i dr. Pra~k. . . ratorskiego. · . 
~ „.fzer.wonego Krzyza • dr. dr. Kalisz (v) w dniu dzisiejszym wybuchli W ponł.edziałek, dnia 17 sierpnia Za- •••lia•••••••••-
1 

1 1e.tz: . . - sttaJk oktipacyjny w fabryce trykotaży rząd Miejski prześle związkom projekt 
C1ęzko r~nm zostali Brysz.e":skł, ~lek f' n b' . 5 c ceJ· się pr~y ul. Po- umowy zbiorowej dla pracownik6w za- Jutttejśze ~wię.to żoł~ierta Polskiego o~· sander Tro1anowski (Srebrzynska 7), IrlllY ĄU. m, mte z zą . '/, I . . . . . . ohodzohe będzie w Łodzi bardzo uroozyśe1e, 

Józef P isarek (Sikawska 4), Antoni łudnioweJ Nr. 10. Fabryk~ była w okre- trud.monych W ~arsztatach . m1ejsk1ch. Zwi1ązki i stiowarzyszenia zgłaszaj3i akcea , do S · k (Chł d 6) W"lhelm Sad- sie mlędzysezonowym meczy.una prz~z j P.roJekt ten będzie. rozpatrzony przez za· udt1a.tu w .obchodzie. Przyłc.czy się ~o niego 
zczei;>a(m~ o n)a · s' ·1 ł Wi l okres 6 tygod.ni. Obecnie firma Wznawia interesowanych robotników. równiet związek Hallerczykow. , Sironnict~o Na łowskt Piaskowa 89 1 . tams aw er- . · 1 k d . 18 db I . • d rodowe urządza odrębny obchod z oddt1elnym nikowski (11 Listopada 1 f2). : proqukc1ę: ale zaproponowała robotm- We wtore , ma . o . ę,c zie Się po pocJ10.dem. Starostwo grodzkie zakazało w dniu 
Lżej ranni którym pogotowie na to- , kom obmzkę płac o 2l proc. przewodnictwem p. \y1cep1 ezyde_nta ł.u- 1utrze1szym wyszynku wyso~opr?cento.wego al-

t . . • t k" . w· ł I 'Dobotnicy się nie zgodzili na propo- komskiego konferencn w sprawie WY• koholu. o .'.!odz. 12 odbędzie :-1ę defilada. źy o na m1eiscu ooa run 1 1 prze 10z10 v;,, , · • , • · ' • • • • 
do domo. w· Edmund Ralchert technik . nowane warunki i proklamowali strajk rownan!a stawek nadzorcow drogo- w ś . b • . . ł. d • · • • • • . d . . · t . 1 1• e wr21 e mu r , rozpocz<jc s1~ ma w o z1 który pośpieszy? z p omocą zagrożonym, · okupaCY!DY, omagaJąc się U rzyn_rn_ma l w ycu. budowa szeregu schronów przeciwlotniczych. 

' Stanisław Kukuła (Suwalska 19), Wa-J stawek ~ do_ty;chczasp..w_ej :\V..YS<:!Wsc1. 



że był Kuba WYCzerp&DJ'. 
A I nerwy miał stargane 
Więc zalecił mu pan doktór 
Odpoczynek w Zakopanem. 
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Przygody bezrobotnego. Kuby 

Ale Kuba zlekcewatył 
Mądre rady eskulapa 
Zamiast bowiem odpoczywa~ 
Tylko w góry wciąż się drapał. 

Nogi spuchły Już, lak dynie 
Cierpi męki I katusze, 
Lecz na Olewont patrząc, mówi~ 
„Ja cię dzislal zdobyć muszę". 

Hallo! -Tu rodjo! 
PIĄTEK, 14 sierpnia 1936 r. 20.20~20.25. Przerwa. . 

12.03-12.13 Feliks Mendelssohn: Uwertura dol 20.25-22.25. „śpiewacy Norymberscy'· - III-ci 
opery Ruy Blas" w wykonaniu Orkiestry B.B.C. akt opery Ry~~arda Wagner~ .. pod dyr'. Ar-
- płyty. 12.13-12.23 Dziennik południowy. _ tura Toscanini ego. Transm1s1a z Fes-hvalu 
12.23- 13.15 Motywy hiszpańskie w muzyce fran l w Zalcr"\rgu. t 

na cuskiej - płyty. 13.15-15.27. Przerwa. 122 25-22.35. Utwory. ~a h~rfę :- pły Y•. _ • 
15.27-15.30 ł.ódzkie wiadomofoi giełdowe. 

1 
22.35--;2~.00. Transm!s~e i w1adomośc1 z X eJ 

15.30-16.00. Transmisja z XI-ej O!impjady wl OhpJady w Berlinie. 
Be.rlinie _ f~ał jedyne.k wioślarskich z u- AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
d11ałem Verey a (z Berlina). 

16.00-16.15. Rozmowa z chorymi (ze Lwowa). 17.00 PARIS PTT. Koncert symfoniczny. 
16.15-17.00. Mała Orkiestra pod dyr. Teodora 18.10 PRAGA. Osiatnie przeboje łllmowe. 

Rydera (z ł.odzi na wszystkie Rozgłośnie 119.05 RYGA. Wieczór operetek i walców. 
P. R.). .19.05 BUDAPESZT. Muzyka salonowa. . 

17.00-17.15. „Akademickie uczelnie prowincjo- 20.00 ANGLJA (Reg. Progr.) . .Koncert z udz1a-
nalne" - odczyt dla maturzystów - wy- Iem Solomona (fort.). 
głosi Stefan Duszyński. 20.40 MEDJOLAN. R~cital .skrzypcowy. 

Niedaleko był iuż szczytu. 
Jeszcze tylko kilka kroków, 
Gdy wtem - stracił równowag• 
I spadł na dól do potoku! 

Źycie Pabianic 
ZA SZALBIERSTWO. 

Do restauracji Kaca przy pl. Gen. Dąbrow
skiego Nr. 8 przybyło trzech osobnik-w, z któ
rych jeden zadysponował podanie wódki i prze
kąsek. Gdy przyszło do płacenia odmówił z~
płaty i wezwanemu posterunkowemu oodał su~ 
za Jarmakowskiego :Eugeniusza, zamieszkałeio 
przy ul. Wąskiej Nr. 4. Okazało sle. że ów oro
bnik podał mylny adres i nazwisko. Po spraw
dzeniu ustalono, że czynu przestępczego dopu
ścił się Cieślak Dionizy, Ł.ą:kowa Nr. 43. 

DOŻYNKI W SĘDZIEJOWICACH. 
Staraniem p. Bazewicza dyr. Szkoły Rolni

czej w Sędziejowicach ubiegłej niedzieli dnia 
9-go b. m. popołudniu, odbyła sie uroczystość 
dożynek, w której wzięły udział i okoliczne 

17.15-17.50. „Pieśni rycerstwa polskiego" w u- 21.30 MEDJOLAN. Piasenki. 
kładzie Leopolda Pobóg-Kielanowskiego w 120.20 KOPENHAGA. Popularna 
wykonaniu chóru „Dzwon" - recytacje Wł. ska. 

wsie. 
muzyka rosyj- Na dożynki przybył starosta oow. łaskiego, 

:ęrackiego, Nowosada i innych (z Torunia). I••••••••••••••••-
17.50-18.00. Poradnik sportowy - red. Józef 

1
1 

Włodarkiewicz. 
18.00-18.10. Pogadanka aktualna p. t. „Parki w 

parkach -;-- czyli Łód~ w . sierpniu" - wygł. ADRIA : _ „Nie oddam dziecka". 
red Stanisław Sapoc1ńsk1. CASINO: _ „Moia maleńka". 

18.10-18,15 O wsz~stk1em potroszku. CAPITOL: _ „Małżeństwo na bezdrofach" 
18.15-18.30. Rapsodie - płyty. conso· _ U · k „ · Jan Kiepura Dla cie-18 30-18.45. Koncert reklamowy. ~ · . " :,1ecz a 1 11 

18.45-18.50. „Wieszczka radiowa''. b1e śpiewam · .,, 
18.50 - 19.00 Biuro Studiów rozmawia ze siu- EUROPA - ,,Serca z~ sta.h . " 

chaczami Polskiego Radja. O:RAND-KINA - „Taie~m.ca panny Brmx 
. „ W JAR: . „Czarowna noc i atrakc1e. 

19.00-19.55" „Mozaika muzyczn~ . ykonaw- METRO: _ „Nie oddam dziecka". 
cy: Ja~ma Pasz~owska, Kaz1m1e;z ~embow· 1 MIRAŻ _ 0 m nr. 56" i Karioka'+ 
ski (śpiew), Marian Otzechowsk1 (wibrafon), ' " o C ł p ż 'ś . „ 

Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: Artur Fuchs (klarnet i saksofon), Duet Ha- PARLZEADCWE:IOSNI" Ea Y a15 P!!!Wf ' w Monte· 
S. Kon l S-ka (Plac Kościelny 8), A. Charemza wajski i Władysław Szpilman (fortepian). P : - " ozna 1 s ę 
(Pomorska 12), W. Wagner i S-ka (Piotrkow- 19.55-20.10. „Początek wojny światowej na Carlo". 
ska 67), J. Zaiączkiewlcz i S-k.a (Plac Boernera) 

1 
Ukrainie" _ fragment z powieści Wacława RAKIETA: - „Miłość w czołgu''. 

Z. Gorczycki (Przejazd 59), M. Epszfein (Piotr- Czosnowskiego p. t. „Krwawnik". RIALTO - „Roberta" 
kowska 225) i Z. Szymański (Przędzalniana 75). 20 10-20.20. Dziennik wieczorny. 

Dziś w kinach: 
p, Rosicki. 

Dożynki wypadłY" bardzo udatnie. 

NOMINACJA. 
Na opróżniQ!le przez śmierć ś. o. Bolesława 

Grzywaka stanowisko komendanta P. P. na po
wiat łaski naznaczony zost;.ił p. komis(l.rz Kru· 
ziewicz Kazimierz, dotychczaSOWY komendant 
pow. tureckiego. 

ZBIÓRKA NA BIBLJOTEKI WIE.JSKII!. 
Zarządzona przez magistrat na skutek pale· ~J. 

cenia p. wo jewody, zbiórka ksiażek dla biblio-
tek wiejskich wypadła w Pabianicach bardzo 
udatnie. Zebrano dotychczas oonad 700 tomów 
i książki w dalszym ciągu napływa,ia. 

REPERTUAR KIN. 

I 
O~WIATOW:E: - „Ostatni Sygnał„. 
LUNA: - „Venesa". „Patrol Nocny" 
Plap). 

(Flip I 

f;.lłndrzej Ż'ońsfii ~~ • 1 wolno mu p. rz. ebrać miary i pokorniej-i zaniosła szk. atułkę z resztkami klejno
" szym już głosem wyz,nał: tów do ban~u, gdzie 1;1lllie·ściła,ie w oso· 

I - Poprostu zgrałem się znowu w bnym safesie na swo1e nazwisko, po· 

I ( h PI• er wsza m 1• ł os' c' karty.„ A że po ostatniej scenie lękałem c~, odibyws·~y zno~ dłuższą konle· 

. 
I się prosić 0 nową pomoc, poradziłem i rencie ze swo~ plempotentem,. bardzo 
l sobie w ten może mało dżentelmeński I urzędowo ozna1tnJ.ła Ryszardowi: 

sposób. . - .Mój dro~i, d~tych~zas . tole-rowa· 
7 ) - O, zaiste, sposób był mało dżen-1 łam wie.Ie,, ale i n:io!a cierpliwość . wy· 

Ili. 
1 1 

M telmeński _ z goryczą przyznała Jul-
1 
c~erpała stę ~ówmez. Żąd:un od :1eb1e, „ Pow•eść spółczesna iii"' ja _ Czy nie wiedziałeś, jak bardzo · aze~yś dał mt adr.es czło.w1eka~ Morem~ 

· · · · b ł d t h kl · ot· a ' sp.~zedałeś skradzione mi prec1oza. Mó1 Danuta Kresińska, e.ksred)11n'Jta w ma- I policję przyznat wreszcie ie to on sam prz:ywiązana y am o Y·C e1n ow, d k t d . d • Ił • cLk • od 
gazynie bławatnym Jana Zarysn zostale pozwoiit s~bie wziąć jej kiejnoty przedews·zystkie.m naramiennika„ I a. rwo kla ~ a stęG o nte.'!o 1 o dp~ . 
zredukowana. . • ł li b' h k ł . • . 1 mego e1noty. otowa 1estem a mu 

Nie mogąc znaleź.ć pracy - mając na - Jak mogłeś to zrobić? - ?.awo a- .ra ta c rzą ną mewyrazme. 1 nawet p-ewien procent jako od.szkodo-
utrz~maniu ojca - przyjmuje pom,oc Za~y- la czerwona z gniewu Grotomirska. -„ Tak, tak, masz raoję, postąpifom . wanie. Ale jeżeli będzie się stawiał, go-
sza iood ctzkasu . doh ctzashu s;iclykda .się ~ nim. Odpowiedział cynicznie, bez śladu haniebnie. Ale, widzisz, toną<:y brzytwy towa 1'estem skierować przeciwiko nie-spo an1ac yc OQW1a UJe Się na• • h W' ' k b dz ' t • 
rzeczony Danuśki Stan:sław Reczy~skJ i po skruchy: się ~, wyta. iesz,. Ja ar. 0 1es ~m mu skargę o paseir&two„. Radzę więc, 
~~ałtownej scenie ~ry~a z ukochaną, nie - Nie widzę powodu do robienia ~ wrazhwy na punkcie płacenia długow 1 ażebyś wpłynął na niego, by nie robił 
wier~ąc, że s.tosunki 1e1 z Zaryuem aą zu- tej sprawy dramtttu ..• Ostatecznie czyzj honorowych. I żadnych trudności.„ 
pe!K;~~~~am~~ne~vielu przygodach poznaje nie jesteśmy małżeństwem i czyż nie koj , - ~·zkoda: że na ~ też t)'llko ogra-I - Szantażujesz mnie? - warknął 
tajemniczego dżentelmena: Karoh1 Ornicza i chamy się? A podobno w miłości istnie-

1 
n~cza się two1e ~rucie honoru - rzu- złow~o~o hrabia. 

który kup~ie ~ieś Rychło":'~· an~1t1.ując sta ~je zasada: co moje, to twoje. Nieprawda. c1ła mu w oczy zona. . . _ Nie, ale chcę odzyskać swoją 
rego Kres1ńsk1ego na admm1stratora. 1 J 1 kk' t b ł . do reszt~•·J N. astała znowu chwila kłopotliwe.go własność do której byłam tak przywią-Orlicz. ciężko chory, żeni się z Daniuslą. ) ego e i on o urzy Ją . J • milczenia. ' 

. . .. . I - Przestań mi deklamować o m1łoś-1 - Co zrobiłeś z moje.mi klejnotami?„ i zanNi-<d ·cs•zcze -<los Jul'i nie brzmiał 
Jeszcze tliły się w sercu Juln ostat- ; ci Rzecz naprawdę zastanawiająca, że Sprzedałeś je czy zaisfawiłeś? za.I t k i;\ Y l t & • ~ t · h T 

nie iskry miłości, ale postępowaniem ' z~pewniasz mnie o niej tylko wówczas, częła znowu h~abina - I Laekkos ro ·11 s anowtczko, 1ta w e1 .c łWlżle. 
· · n d b · · · · t ł , · omys ny arys o ra a zrozum1a , swoJem i,y szar ynaimmeJ me s ara , jesli w grę wchodzi moment natury czy- _ Sprz·edałem - półl!ebkiem przy- · dn k b ł · 

się rozdmuchać ich. Przeciwnie: robił I sto materjalnej znał zapytany 

1 

ie Ca p~zek' ~a miarę. _ 1.ł . 
k · b d · d · ' k ! · · ile? zas 1a ts nerwowo pc:iv.t papie.rosa, wszyst o, a z e. ~ ~ ~ia. n~ zien po ry- ttrabia bąknął coś tak bezczelnego - Wolno mi wiedzieć za . jakgdyby sumując coś w duchu, aż wre· 

wała te r.esztki JeJ milosci grub~za war- pod nosem, że Julja musiała zębami - Za mnieij niż ci się wydaie: za : szde oświadczył bardzo z.godnie: 
stwa P.op10tu goryczy, zawodu i rozcza-i przygryźć wargi, ażeby nie powiedzieć piętnaście tysięcy złotych. j - Moja droga, poco ten ostry ton? 
rowama. . mu czegoś ostrego, co raz na zawsze - Za piętnaście tysięcy złotych? - · Czy nie możemy porożmawiać s·pokoj-

Nie miata ju~ w .stosun~u do mego mogłoby przekreślić ich wzajemne sto- 1 z oburzeniem zawołała Julja„. - Ależ '. niej? Owszem, przyznaję, że popełniłem 
żadnych złudzen . Kiedy więc teraz RY~ sunki. I przecież sam brylant wart był dwa razy świństewko i dlatego gotów jestem na· 
szard zaczął się ~ikłać. i w n.aj~~r~zi.eJI _ Oto człowiek, którego kochałam I tyle„„ . . I prawić teraź wyrządzoną ci przykrość. 
bezsensow ny sposob udaw admac JeJ, zt . kiedyś: karciarz, hu,laka, łgarz, a nado- - Tak, p·rzyzna1ę; że cena była me- _ _ Więc dasz mi adres człowieka, 
w aferę kradzieży k le jnotów nie powin-1 bitek złodziej - pomyślała z goryczą szczególna. Ale czyż mając nóż na gar- któremu sprzedałeś mój naramiennik i 
na mieszać p olicji, Ju]ja spojrzała na nie-1 obserwując bezmyślnie dym, jaki unosił dle, mo~łem się targować? brylant? - nacie.rała nań żona. 
go ostro: 1 się z jego papierosa. Każde jego słowo drażniło ją. Ażeby - Niestety, moja kochana, tego u-

-- A możeś to ty wziął mi z kasetki ! Dopi.e.ro po dłuższej pauzie zaczęła nie zrobić mu ordynarnej sceny, hrabina czvnić nie mo~ę. ponieważ tranzakcja ta 
branzole tkę i brylant? - zaczepiła go znowu: I szybko wyszła z pokoju, mocno zatrzas- dokonana została w sposób bardzo dys· 
pop ros tu. i - - Czy wolno mi wiedzieć, w jakim kujRc za sobą drzwi... kretny, przyczem gw arantowahm kupu

H rabia udał początkowo obrażoneg?. ' celu przywłaszczyłeś sobie moje klejno-1 . Ale s~rawa narami·z'.1nika ! brY'lantu jące.m.1.1 , .~tó~v ur~tnwa~ mn~e z c!ężkiej 
Kiedy jednak zobaczył, że malżonb me I ty? . . . . . me była. 1eszcze za~admczo wyczerp~na opre.s111, 1z me zdrad~zę 1ego mcogmta. 
chce ustąpić, lee'.'. zamierza udać się nal Hrabia z.rozuwał w1do.cziue. te nie Hra:bma w s.posob demonstracyłJlY {Dalszy c1ą2 Jutro). 
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Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 

. . ' czto· . EK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCt„ 
Sensacyj.ny romans współczesny 

340 ·-'i 
STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI f - No, mów, mów ... przynaglaia go · - Wrteczko!... W1teczko!... Ja.kto? ... ,słów, Halecki podniósł na nią oczy i 1po-
.Pomiędzy dyrelrlorem fahry~i rur kanalizacyj• znowu. - Szczerą, najsz.czerszą praw- WJ.ęc ty ... ty ... mną gardzisz? .. Pomimo, cząl mówić: 

aych Alfredem Kraus1>.rem a iego sz ferem Ja- d Bo h b . b d . l . . 'k dt . ? z d „ I Czekaj J·eszcze n1·e wi"esz wszyst nem Rogoszem doszło do gwałtownej S(leny w ę... . c y a me ę :z1esz wymaga ?e me u ra em ani gr.osza. ... e ZIS - ' -gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- ode mme, bym była tak samo uległa wo żałuj'ę teg,o fal!iszyweg,o kroku? ... Wi- kiego... A Ja chcę ci wszystko powie„ 
lony z pracy za to; te ujął się krzywrl „Jicz• bee Wemera, jak ty .... I ty musi1sz wy- teczko, zli:tuj ·s.ięl.... dzieć, nic nie chcę przed tobą ukrywać .•• 
kowanei. przez dyre~tora te1bctnicv. zw<>iHć się spod ]ego tyranii .. . To strasz- _ Żal mt ci"ebie bard-z.o __ starala Bo wiem, bo jestem tego pewny, że łYi Nazaiutrz znaleziono przed fabryką Krausera t b , 1 · d t k' • ' t f · · "eć · t t f 0 trupa mężczyzny z odciętą głową. W zamor- ne, s ~aszn~ yc za ez~ym o ~ ieg? się mówić spokojnie· - ale, niestety, nic P~ ra ISZ mme zrozu~m ' ze Y. po ra ISZ 
dowanym rozpoznano Alfreda Krausera. Jan cziliow1e~a l dawać , się s:zantazowac nie mogę znaleźć na twoje usprawiedli- ~i Prz~baczyć ... Więc słuchaJ: wted_y, 
Rogosz został skazany pod zarzutem popełnie- przez ~uego!. .. C.zem. us uk~ywał przede- wieniie .... To, że nie udała ci się kradzież, Jak mme ~erner przyłapa! prz~ kasie, nia tej zbi:-odni na 15 lat więzienia. h d t"'lk - d ? zabral mme do swego g b netu k ał Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie mną, ze , c ~o zi c1. .r. o ~ posa ę. ··· 1 powinno ci·eszyć Wernera, ale nie mni·e. ~ . . . a i i az przed terminem wypuszczenia go. DI.aczeg-os me POW!'edzi1al m1 odrazu ca- Dla mni-e jest jeden fakt: chciałeś ukraść, mi !1ap~sać. hst.. .. List, w którym przy„ 

Pani Elźbieta Wernerowa. żona Hugoua Wer· leJ prawdy? ... No, mów, mów.... . byleś już przy kasi.e.... Tak mówiłeś, z~aJę ~tę, ze ~hciałem o~r~ść Jego _kasę. 
nera, gl?wnego akcionarfusza fa"'ryki samocho- - To byk> tak .... - zacząt Haleck1 prawda? .... I Werner przyłapał cię na Nie ~1alem mnego WYJścia, musiałem 
d6w poiechala piękną. limuzyną na spacer ze ciichym, załamującym Slię gło0sem. - To gorącym uczyn'ku 1 ! ten hst na.opisać, bo gdybym odmówił, od-swym nowym kochankiem szofe·em - Andrze- b t t k Al w·t lro w·t k k ···· d łb · 1· ·· Od t · h ·11 iem t.11bkowskim. ' · YtO a ···· . e . 1 ecz ' t ecz· ·J. o- Halecki przygryzł wargi do krwi, a Y m~ie '!' ręce. ipo icJ~„: eJ c wi 

Popriednl kochanek Wern!rowe!, Jerzy cha~a, z~mm c1 wsiz_ystko opowm!l, by nie wybuchnąć płaiczem .... Chciał· stałem. się Jego mewolmki~m ... Zresztą, Zrębski, staje się orz.ypa~ko~o właścicielem li~- mu~1sz mi ~rzyr~ec, . ze pos.tarasz ~1ę coś odpowiedz~eć ale gl~os ugrzązł mu jon sobie, z~strze~l odrazu, ze muszę wy-łów, z których dow1adu1e się, że Krauser nie mme zr0ozum11eć ze rne potępisz mme k t . ' · k.onywac slepo Jego rozkazy Trudno został -zamordowany, odebrał pieniądze, zmienił . alk d' . . . . b ' I w r am.... I zg d . ł . t b . ·:· ł . d' nazwi~ko · na ;werner i założył nową fabryk~ ~ surowy sę ZJ!a, ze mi,„„ w.y aczysz, I Jeszcze walczył ze sobą, jes,zcze czy 0 Zł em się na o, 0 me J?la em za -
Per przybyciu do zapadłej wsi - Kurkowa Jak matka .. :. , , 

1 
n:U nadludzkie wysHk~. by powstrzymać nego. wybor~··· I dlatego, Witeczko, na~ 

Rogosz ' otrzymuje pracę w tartaku dziedzica -. Na hto~c ,bos~ą ..... ? krzykn:ta. łzy, ciisnące się do oczu, wreszcie jed-! mawiałe~ ~17 tak go~ąco, byś przys~la 
Nugata. . . - W.1ięc .zrob1łes cos złego .... Jestes w nak wybuchnął gwałtownym szlochem ... na ten dz1s1eJszy _bankiet, bo W~rn~r zą-R~go~z !Jdał srę do _„Czarciego d_wonf•, aby czemś w~nny? . ! dał tego ode mme1 rozkazał mi. zebym wyśw1etl1ć 1ego ta1emmcę. "!W. kraC.1e p1wnlcz- _ Tak, ... _ odrZiek1t ledwo dosły- W1~.ta stała opod~l z t~a_rzą, bled-

1
, cię przyprowadziL. Ty mu się bardzo nego okna zauwatył o~łe;l<a!lą twarz etarcabldó- in· J . . n . . szą, mz kreda... Cos w meJ załamało, , d b 1. • d . ry krzyczał te zna ta1emmcę Krausera. cr:y~ sza ie. - estem w1inny .... PUWiem Cl , n . i P? ? asz, on !CZY na to. ze u a mu się niło to. na Rogoszu olbrzymie wratenie. Posta- wszystko, choć i ta!k wiem, że nie po- cos zwa 1 0 się w gruz~··· . . . ! ciebie zdobyć.„ Ale ja wiem, że ty mnie nowi~ sprowadzić zaraz p'>licję i uwolnić starca trafi,sz mi pomóc ... Ani ty, an.i ni1kt... To Ze st~achem pomyslala w teJ chw1h · kocha,sz ... tak samo, jak ja ciebie i. .. 

z ka1dan. . J"est str s t . · b , d7 · • l o tern, ze mało brakowało, by została 1 D ć . . 1 b h ł Obłąkaniec znikł Jednak w taJcmnlczy spo . a _zna sy uacJa? . ez:na '~lCJn~·· a : · ł d · · 1 1 - osy JUZ tego···· - WY uc nę a s6b. wrerzę, ze przy twoJeJ pomocy Jak os zoną z 0 zieJa · ··· j Wikta. - iNe chcę już tego słuchać bo 
.Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy: s~ę z ?~ej wydostanę .... O, ty jesteś ener ~o byłoby s~raszne, ~tr~s~ne! W ser- to jest potworne! ' 
A t.}mczasem. Wernerowa po ~.orderstwie g.!lczmeJsza, mądrzejsza ode mnie ..... C1;1 me czuła. a~1 .krzty htosc1 .dla ~alec- _ Witeczko!. .. _ zerwał się z mieJ-Zrębsk1ego wróciła do męża, który 1e1 wszystko Dasz s•obie radę z Wernerem To zna kiego stał się JeJ nagle obcy 1 oboJętny · db' ł d · · · · t · przebaczył. · . ' . •• ·• ' - ' . .. . . . . ; sca 1 po 1eg o meJ z wyc1ągmę- emt Czarny Antoś" udał się do Wernera I prze- czy - me. silą..... Jeżeh zywiła do mego teraz Jakies rękami. ko~~1- się, że Werner jest właśnie Krauserem, - O tern pomówimy później .... - uczucie, to pogardę ... Brzydziła się nim, - iNe zbliżaj się do mnie!... - za-

kt6rego ~zek!>mo miał zamordować ~ogosz. " przerwała Wrkta nieci1erpliwie. - Nara- nie mogłaby mu podać ręki... wołała groźnie. - Między nami wszyst-odct~~~te~z~•;::lu ~e:ik~l' Ell~i:ti:1i.tfr:t~!- zie n~1e ~i·em je~zcze,. o. oo chodzi .... Po- Przecie to złodziej, złodziej! „. I nie ko skończone! Nie chcę cię dobijać, nie 
prasza go na wódk~ Przewrotna kobieta chce straraJ ~Ję i:nówić mn~eJ chąotyczime ...• złodziej z musu, z głodu, z przypadku,: chcę powiedzieć ci wprost, co o tobie ~o usidlić i odebrać mu list ~iejakiego W!lcza~a Odpow1~daJ . na pytania.... ale· wyrachowariy. zfmny, przygotowu- r myślę!... I nie licz na to. że uda ci się Pos~fi i:ia ~ódkę dp knaJJJY „~acapa • gd~ie: - Nie, me .... - potrząsnął głową.~] jący się do przestępstwa z premedyta- 1 mnie przebłagać!. .. iNe, nie. nie!... Kup-~?t~ah ~rn;tma>: Antoś;ib~Elhodb~~ ... zos~w#l.i~ Powiem ci .... bez ._r pnł-łl.ń. ... -. ·· T'° było tak ... ,,,..1.,,.:, ·"'' ' I czyłes' moJ·ą ambi"cJ·ą mo"1m honorem' Eh:.bu1tę i· BlrUllia samyc . ~ · i: teta prosi prze· · . . -. · . ,.,,.-. . . 1. „. ... c , •••• 1tępcę, · aby odebl'llł list Antoeiowi. Binm, ocza- uwa~aJ ... Chcialem wy1echać ~ tob<\ z~- Nie, nie, taki człowiek nie zasługuje Wypowiedziawszy to wszystko jed-ro~anr-_iej pi~nością, udaje s,ię w ~lad za An- g\amcę .... Marzył~m o tern .. , Jak .o naJ: na współczucie, taki człowiek nie jest,, nym tchem, obróciła się na pięcie i po-tos1em 1 zada1e ~u 1krytob61czy Cl?I ~o*em.„ w1ększem szczęŚC!l\l.... N1e o rnni!'e m1 godny 11"tości b" ł k' k d . d h Werner ulega1ąo prośbom piękne1 R~ty ko- h d "ł I . b" Ch . ł ... ieg a w ierun u rzwi, prowa zacyc cha.n.ki Ga;tona, finansuje film mający z.a f~bułę c ·O z~ 0 ? a e 0 ci,e ie... c.ia em ~rzed / I jaka to podłość z jego strony, że, na salę dancingOWt:\. 
znane ~adki sprzed piętnastu la~y, gdy Rogo- tobą ~wi~t otworzyć, . ch~iatem Ci za- chcąc uniknąć sprawiedliwości, posyłał Halecki przyskoczył do niej, ale o-sza uwięziono za rzekom!l zbrodnię na Krause- pewmć piękne, bogate_ zyc~e,_ bez trosk . do Wernera... depchnęła go z calej siły, od siebie aż rze.. . . • i kłopotow .... T,o, co c1 opow,11adall1em o Ją T k ł , · b l 1 · t l d · 1 l ś · B_oj"c się odpow1edz1alnicńc1 Werner posta- b t k ro b ł kl t a to w asme y o. . Się za oczy po przeciw eg ą c1anę ..• nowil pc>dpallć atelier filmowe, aby zniszczyć Mo~a ym rewnkym, . Y bo. ,1!.ms W?·h·· Jakby na potwierdzenie tych domy- i Wyszła ... taśmę i w tym celu wszedł w kontakt z Biru- ot wszyscy rewm są teUJ!l, na 11c 
niem. pieniądze nigdy nie liczyłem.... Rozdział 259 

Ró~osz ' został aresztowany. Z wlęzlen! Halecki przerwał na chwilę mówie- 'Jł . f: <>swabadza go Blrufl, który działał z polecemi . ., · p t .fP'PDTJAPP JJr~~ · l!ł no Wernerowej. Elżbieta oświadcza swemu mę 11ll'e, by zapahc papie Fosa. otęm za czą '4..t fi. GJ 11 '-' iJ. W.u1ii'L- Iii.li 
żowi, że wie, Iż czyha on na JeJ życie... znowu: . 

~ernerówa zakochał.a się. w Ro~oszu. ~awozi - Nie miałem preniiędzy, a chcia- Tymczasem Werner siedział na wy-r Widok ten nasunął mu wspomnienie 
go ~a~~chod~m ~o swe1 posiadłości za ~iastem. łem je mieć .... Dużo, dużo pheniędzy, że- I sokim stołku przy barze i, popijając tańca z Wiktą... Czuł ją jeszcze w Maz ie1 uda1e się do knajpy „Kacapa', gdzie · 1 1 · lk , ' · · w·k h b" · h ł d · k b zawarł znajomość z opryszkiem Aljoszą. bY: wys_ta1r~zyło na 7"'~e e at wDe ?pan cockta1l, marzył o p_owroc1e . 1 ~y.... . 

1 
swyc o Jęciac , m o ą, p1ę ną, zgra -Ańdrzej Łubkowski utrzymuje bliskie stosun- skrego zyc1a .... I chciałem otworzyc so- Był pewny zwycięstwa. me miał naJ- : ną!. .. 

ki z Mi~ą Grant. Któregoś. 4.nia wybrał się z nią bie gdzieś zagranucą jaki.eś małe, pewne mniejszej wątpliwości, że ttalecki użyje I Opuścił powieki i ujrzał Wiktę je
! z ~api~anem Franke~stemei;n do domu Justy- przed·si1ębiorstwo.... WLtecz/ko, Witecz- wszelkich argumentów, . by przysłać tu szcze wyraźniej: kształtna twarzyczka, n6w, gdzie Frankenstein ziiob1ł awantur~ k dl . b" 1 Dl tw , , ,- . I · · tł · ł t , · · Rogosz ucieka z Przylesla 1 dowiaduje ~ię o, a cie }e.... a ego szczęsi..:1a.... swoJą narzeczoną... Jasne, me emone w osy, us a sw1eze, so-że Ęlżbieta została aresztowana. Siedząc nad - DomyŚ'lam się ... - szepnęła dzi·ew 1 Na wargach jego błąkał się zły uśmie: czyste,. jak dojrzały owoc! ... 
przystanią; zastanawia_ się, w_ laki sposób po- czyna z przejęciem. - Okradłeś Wer-I szek, oczy jego były chytrze, złośliwie l • Ach, jaka ona cudna, jaki czar mfo-
móc jei. ~agle podszedł ~o mego Walery Nu- nera!.... I zmrużone... dości bije od niej! ... 
eąt, . oc~'ł~;i~k b~~~;1a;;!r!!j~~fc~u kr~::r~ - Nie ukradłem!... - zawył, jak I Pomyślał po raz niewiadoma który i - Elżbietę wyekspedjuję w tych 
vel' Wernera.' zraniiony zwierz. - Właśnie, że nie w ciągu dzisiejszego wieczoru: ładna dniach zagranicę ... - układa sobie Wer-

N\lgat chce :z;amordować .~ern~ra. Twie:dzi ukradłem!... Chciałem ukraść, ale nd.e I dziewczyna... warta trudu i zachodu ... ner w myslach. - A niech sobie jedzie, te tó ~rauser. Rogosz te~u me wierz.y. Elżbieta udało mi siię!. .. Werner złapał mni·e na I Kazał przygotować sibie cocktail - dokąd chce z tym swoim amantem ... Pal namawia Rogosza do wyjazdu zagranicę, ale on J~. k · · · t k" ł b · k d · l" h r I hód 1 · k t k d nie · godŻi się na to ~orącym uczynl\.u ... przy as1~„„ mocny, moC?Y• me a 1 s a. y, Ja . prze - Ją 1c .o:... .LiY. ę wo ny, Ja p a , . o -
Werner urządza bankiet z okazji jubileuszu - Henryku!.. - wydarł się okrzyk tern... Wypił go znowu memal Jednym miodmeJę, odzyJę... I wezmę tę dz1ew-

. firmy, zmuszając Haleckiego aby przyprowadził z ust dziewCZYIJlY· - Chciałeś kraść? haustem i skinął na barmana, by jeszcze czynę do siebie ... Ho, ho, dam sobie z 
swoją narzeczoną, W~ę. Szantaż~je dz!~":'.- Ty? .... Ty?!.... raz napełnił puharek... nią radę w ciągu dwuch, trzech dni... Nie czynę · groźbą pokazania pewnego hstu ;pohcu. Dl , b" dl · b", 1 ż b d· ć W · · k ł · ' · 'b · · t · w·kt domaga się od tlaleckiego wyjaśnlet1. - a CDe ie, a c1e De.... e Y a miarę, Ja zaczyna o mu szumiec 1 przemocą, me groz ami i szan azem ... 1 

a cf_ szczę~cie!.. O mni!e n.ie myśla~em, ":' glewie od wy~itego alkoholu. stawał i\? nie spr~wiło?Y. mi ża?!1ej .satysfak-
- WszssN(io ci powi1em ... wszystko Wd'erz mil!.... się coraz bardz1eJ sentymentalny, coraz 1 CJI... Wogole, sw1adomosc. ze Jestem ci powi1em _ wyjęczał młodzFeni'ec Cofnęła się o kmk i powiodła dlonlią mocniej pragnął powrotu Wikty... rywalem Haleckiego doprowadza mnie 

. przycisną~·~~Y chusteczkę do oczu.~ po cz·ole, jakby chciała sprawdzić, czy "'! pe'."'nej chwili ~eskoczył.ze stołka, do. obłędu!··· Teg? durnia będę musiał 
Za:raz, tylko się trochę us.polkoję, bo je- ma gorącz~~„.. . . . . zam1er~aJąC udać się ~o gabmetu, ale tez wysl~c z~gr~m~ę ... No. tak. t~~· -stem strasz,nie zdenerwowany Coś w meJ krzyczało boleśme. „TwóJ zawrócił z połowy drogi. on przecie zhkw1duJe Rogosza„ . • 1ękne _ Siadajf ···• narzeczony jest złodziejem! Złodzie- - Ona i tak przyjdzie ... - przeko- będzie życie, gdy to wszystko się uda! ... 

. ł ···· k . k d . k . jem!".... nywał sam siebie. - Musi przyjść, bo ją i Głowa ciążyła mu coraz \\,a\ęcej, oczy Wzdę .f g~ za/~ cę~gl~' w ~e~·eo kr~= Jeszcze nie dowiierzała temu, co Halecki zmusi do tego... Jeszcze troch-ę 

1

1 przymykały się do snu. Wstrzcisnąf się prowa zi a ·0 .s OJą ą 1 . ustyszała, jeszcze łudziltia się, że ro ja- cierpliwości, jeszcze trochę zimnej krwi. i mruknął: sełka. Usa~o0wiła go, poczem strofuią- kieś niepor.ozumi1eni1e... Ani jej, ani iemu nic nie pomoże: ona - Zadużo wypitem i chce mi się 
cym ton.em. . 

1 
Bezra~niie ro~e~~zała się d!oko0ła, .ia~ musi być m~ją !:·· Co tam!. m~m pienią- 1 s~ać... No, no, ładriy amant ze mnie, - Nie płacz.„. Jesteś mężczyzną, by szukaJąc czyJeJs pomocy .... czyJeJs dze, a za p1emądze kupuJe się wszyst-J mema co ... 

Henryku!.... rady. To byt odruch z jej strony, odruch ko ... Niech mi się uda tylko złamać jej Zapalił cygaro, zaciągnął się kilka 
Podniósł na ni·ą zaczerwrenione człowieka, który wpada zni1enacka w niechęć · do mnie, później pójdzie wszyst-l razy dymem i uśmiechając się do siebie oczy i przez pewien czas bezdźwięcz- jakąś nieprzewrdywaną sytuację.... ko, jak po maśle!... Hm.„ niepotrzebnie z zadowoleniem, rozciągnął leniwie ra-nie poruszał wargami, nie mogąc wydo- Halecki spojrzał w tej chwili na nią może potraktowałem ją tak ostro, prze- miona.„ 

być z siebie głosu. i pomyślał. że chce ona uciec przed nim. straszyła się mnie.„ Ale to nic. to nic!... i Nagle drgnął, bo dostrze~f w weiściu 
Wreszcie przypadł do r~k Wikty l?rzestra.sz?nY zer~ał się z miejsca \Y'szystko. ~.ię za. łagodzi, wszystko da ! _iakąś potać kobiecą ... Myśl at. że to Wik-i przylgnął do nich wysch!emi, rozpalo- 1 chwyc1t Ją w ram:ona.l się naprawić... ; ta ... 

nemi wargami. - Odejdź ode mnie!. ... - odzyska- Oparł ciężką głowę o ścianę i wpa- < -'D l . J ł } Spoglądała nań z coraz .większym ta w jednej chwili nrzytomność. -Brzy- trzył się, '.?amgl,onem~ OCZ~!Ili w ,porusza-{ "\ a szv ciąg u ro 
niepokQ}em. d'zę się 1iobąf dące s~ na a>arkiecie pa,ry .•• 
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• 
Po przejechaniu 1500 mtr. w półfinale jedynek polak rezygnuje z dalszej walkl 

f)OJujfla: 1J~r~u· - 'llsfupsfli •aliDJalililioDJala si( do Jinolu 
(§PEC.IALNll SLIJŻBA INFOR/llACI" ..INA 9„EXPRES§łJ••) 

· · Berlin, 14 sierpnia l scem z argentyńczykiem I na 1000 mtr. przeje· 1 trzenle kierownictwa ekipy wioślarskiej. 
· Trzynastka okazała się dla reprezentantów chał nawet linię Jako trzeoi, co dawałaby mul Po biegu Verey :tbadany był . prżez lekarzy, 

Polski na Igrzyskach olimpilsłdcb i,nocno feral· ' mleJsce w finale. Po przebyciu Jakii:hś 1500 j którzy pod waruhklem gruntownego odpoczyn
na. Piłkarze, kosz.vlrnrze, i;zabłl~c., boksetżY mtr. Verey doznał nerwowego skurczu mięśni I ku pozwolili mu startowad w dwułce podwóJ• 
(za wyJątklem Chmielews1dcgo) ł wreszcie wio· żołądka I wskutek gwałtownego bólu nie mógł neJ. 
ślarze zostałł '! dniu. wczor~jszym Pok.ouan~. dokończyć biegu rezygnując z dlilszeJ walki 1 l Verey dotob niewatpłlwle Wszystkich sił, 

NaJprzykrzei;zq. megp•){l:uaukę zrohrł Jeanak schodząc z toru w towarzystwie płynącej z l aby na tef łodzi powetować sobie stratę w Je· 
Verey - naimocmeJszy nasz punkt na lgrzys- nim motorówki. Bieg ten wygrał nlemlec dynce. 
kach. Verey $łartuląc w półfinale Jedynek, w Schoefler w czasie 8.04 przed aemrykaninem j Prasa niemiecka Jednogłośnie podkreśla nie· 
któryth le.sf mistrzem Europy wycofał się po : Berro I iu·gentyńczYkiem Oorgo. sżczęśliwy zbieg okoliczności i wyraża żal, że 
prir;eJechantu . 1600 mtr, odpadaJąc tem samem i Jednym z powodów wypadku Verey'a był finał Jedynek pozbawiony został naprawdę war 
od dalszego udziału w zawodach. Jest to tem· fakt, że startował on w półfinale niemal bez• tościowego zawodnika. 
bardziej PJ"Zl'.kre, że wtaśnle liczyliśmy na zdo· pośrednio po repechagu w dwójce podwóinej i W dwuikach podWólnych polacy (Verey I 
bycie przez nlego medalu złotego. był mocno tym biegiem zmęczony, szczególnie, Ustupski) startowali w pierwszym mlędzyble• 

.Prrebłeg dramatycznego startu polaka był że Jadący po chorobie Ustupski pracował mnie) by, zajmując drugie miejsce za Australią, a 
nastęi>11h1cy1 Verey startu!e wraz z przeds!a· 1 od niego. Niewypoczęty Verey ruszył bezpośre- ' przed Węgrami, Szwajcarią I Brazylią. 
wiclelami Argentyny, St. Zjednoczonych I N~e: dnio PO zakończeniu biegu dwuJek na start le• I Ponieważ dwie pierwsze osady wchodzą do 
mlec. Do 1000 mtr. polak zmieniał się a-Iem m1e1 dyttek. Było to oczywiście karygodne niedopa- 1 finału, polacy zakwalliikowall się do łlnału. 

W międzybiegach dwuJek ze sternikiem Pol• 
ska startowała w drugim międzybiegu wraz z 
Włochami, Jugosławią i Japonią. Pierwsze miel 
f,ce tałęły Włochy w czasie 8:50 przed Jugo· 
sławią 8:53,8, Polską 8:56,2 l Japonią 9:06,3. 

Ponieważ do finału wchodzą tylko dwie 
plenvsze osady Polska odpadła. 

Pierwszy międzybieg wygrała Dania przed 
Szwalc:trją, Holanditt, Atneryk4 I Brazylią. 

W międzybiegach czwórek ze sternikleru Pol 
ska startowała w drugim biegu wraz z Włocha 
11tl, J11gosławl11 I Węgrami. · 

Zwyciężyły Węgry w czasie 8:08,4 przed 
Polską 8:12,2, Włochami 8:15,4 i Jugosławl:t 
8:25,1. 

Pouleważ do flrtału wchodzi tylko pierwsza 
osada, Polska odpadła. 

PIŁK RZE PRZE6 Y · AJĄ Z NORWE6JĄ 
i zajmują ostatecznie czwarte mtejsce w turnieju 

Wodarz najlepszym graczem . turnieju olimpijskiego 
Berlin, 13 sierpnia. wygodna pozycja nie lest wyzyskana przez na-1 czem w turnieju był lewoskrzydłowy drużyny I Obrońcy byli pewni i dostatecznie zwi•nni. Po• 

Me·cz Norwegja - Polska, o trzecie miejsce szych napastnikow. polskiej Wodarż, który coprawda nie wytrzy- moc pracowała naogół składnie. Nas!abiej Jed-
zakoftczył się zwycięstwem Norwegów 3:2 Od tej chwili gra zwolna słabnie, zawodnicy I mal gry do końca, to Jednak co ookazal w nak wypadł przemęczony i rozbity Dytko.W 
(2:2). są ~yraźnie wyczerpani. Niespodziewanie w pierwszej t:>0lów!e każdego niemal meczu, a czę napadzie obok Wodarza najlepiej grał God, któ-

Mecz odbył się na głównym stadionie olim-
1
40·eJ min. lekki strzał idący zgóry od lewego I sto i w drugiej fazie gry, desygnuje go do tego ty bard:to poprawi! swój poziom gry na tur-

piJskim w obecności 80.000 widzów. łącznika norweskiego idzie do braIUki polskiej. tytułu. nieju. NaisłableJ grał Kisieliński, Matias i Pete-
Polacy WYStąpili tym razem w zu11ełnie l Albański rzuca się do pi!kl, która jednak od- Drużyna norweska iest nie do poznania je• rek na przeciętnym poziomie. Peterek znowu 

zmienionym składzie: bramkarz Albański, obro· \ bija się od słupka, pada mu na plecy i stacza żeli chodzi o repretentacię tego kraiu. Jeszcze nie potra!lt strzelać do bramki, przez co zaprze• 
na Szczepaniak i Gałecki, pomocnicy Góra, Ce-Il si ę do bramki. z przed roku. Praca dobrego trenera angielskie paszczono szereg dogodnych pozycyj podbram-
bułak. Dytko, napad-Kisieliński, Matias, Pete- Wiadomo Już teraz, Jż ostatnia bratnka za- go data znakomite wyniki. kowych. 
rek, Ood I Wod&rz. decydowała o wyniku meczu i zdobyciu trze- Jeśli chodzi o mecz wczorajszy - oierwsza Ogółem znacznie więcej sytuacyj podbram• 

Polacy WYbieraJą boisko z wiatem. Od pier-1 ciego miejsca w turnieju. olimpijskim. Oba ~e- połowa gty ukta~ała się ':' ten soosób, ż~ po- ko~ych mieli p~lacy. Norwegowie atako'ł'.al! ra 
wszej chwili zaznacza się silna przewaga pola- s~oly są tak zmęczone, ze gra przez ostatnich czątkowych 20 mmut nalezało zdecydowame do ozei sporadyctme, ale każde Ich oosunlec1e pod 
ków, którzy ostro atakują. w 5-ej minucie Wo- , kilka minut toczy .się bez ""~raź~iejszych sł'- drużyny polski~l, po~c:tas gdy w dal~zym c!ą~u bramkowe n_osiło w sobie niebezpieczeństwo u
darz ładnym strza!em umieszcza piłkę w bram-!_ tua~yj. Jeszcze kilka wypadow 1 rozlega się gra byta racze1 wyrownana. W dru.1oei połowie traty punktow przez Polske. 
ce przeciwników, zdobywając pierwszy punkt g:v1zdek sędziowsk~ oznajmiający zakończe- przewagę ~zyslrnta p~czatkowo, Norwegia, ]JO• Drużyna norweska byla bardzo ró"."na, gra· 
dla Polski. Następnie raz po raz polacy przy- me meczu. tern sytuac1e były zmienne. Oi?olnie możrta po· cze znakomicie wyszkoleni techniczme. Fak
puszczaią ataki na bramkę Norwegów, którzy Za~ody P\ow.adził p .. Birlen, nie!lliec, bez- wiedzieć, że druga i;iolowa by!a wyrównana. tycznie nieco ustępowała polakom, irala nieco 
są nieco oszołomieni żywiołowością drużyny st,ronme, ~robił Jednak kilka powaznych btę- Oracze zespołu polskiego robili wrażenie prze- zbyt wolno. Dlatego strzelone bramki padaly 
polskiej. Szereg strzałów Wodarza i Ooda idzie dow. Publiczność faw.oryzow~la norwegó~. . . męczonych .. Specjalnie odbijało sie to na Dytć~, raczej z pozycyj przypadk<JWYch. możliwYCh 
obok bramki względnie staje się lupem dosko- Mecz był spotkamem stoiacem na naiwyz- oraz Cż~śc1owo na Peterku. Minto wstawlema do obrony przez bramkarza. Najlepszym gra
na!ego bramkarza Norwegów. Ci ostatni atakują szy~ . poziomie z rozegranych dotychczas w 5-iu graczy reterw()wvch . (Szczepaniak, Cebu· czem napadu norweskiego i rtai!epszym środkO• 
pojedyńczemi wypadami. Jeden z tych wypa- turmeJu olimpijskim. Obie drużyny grały dość lak, Góra, Matias i Kisieliński) polacy grali do- wytn !1apstnikiem turnieju by! Martlnsen. Gra
dów kończy się ostrym strzałem do bramki szybko i naogól dokładnie. Wszyscy niemal gra- syć składnie, demonstrując kunszt oi!karski bar cze norwescy stali na poz1om!e dobtvch zawo
polskiej. Niestety Albański tym razem znów nie . cze wykazali dos~onałe . ~?anow~nle_ oilki. Nie- dzo w:Ysokiei marki. , . . dawców. ~uropej~kich. Za najlepszego bramk~
stanął na wysokości zadania i puszcza bramkę! stety .napad . Polski ?le .miał. strze!cow. Z zesl;lolu polskle~o. naisłab1ei . wYPadł z11owu rza turmeiu nalezy uznać bramkarza no·rwesk1e 
zbyt późno startuiąc do piłki. W 25-ei minucie I D~1ś można pow1edz1eć, ze naJlepszym gra• Albaftsk1, który zawm1ł pierwsze d.wle bramki. go JohanseQl. 

~o::~~hai rińj;ie~ięzz:J~ic~~~~~r:t~~:sk~~;: 1 ·szab11·s""c1· zepchn· 1·1:c· 1· na 4 te m1~eJsce dłowego, który zdobywa drugą bramkę I pro- . . • 
wadzenie dla swei drużyny. · · · . . . 

Przewaga polaków z tą chwilą kóńczy się. · 
Gra. staje się -bar~ziei WYrównana, w 27-eJ ml- Węgrzu zdobi•wają mistrzostwo bijąc w finale 
nucie po ładneJ centrze Wodarz dostaje. # J7 ,.. 
pilkę_~eterek, .który strzela w prawy róg, po-_ " Włochów Niemców i Polakow 
praw1aiąc WYmk na 2:2. ( ' -

Polacy maią wiele doskonałych sytuacyj Berlin, 14 sierpnia. 11a Holandię 9:7, Prancia przegrała z Włocha-· W meczu Oobrowó!Skl wYgrał 2 walki Se<Y-
podbratnkoWYch, dzięki znakomitej pracy le· W Półfinale szabli dtużynowei Polska wal-! ml 2:9, Węgry rożgromi!y pózatem lfolandję da - l, Zaczyk zaś w· zasadzie prze~tal ,~szyst 
wel strony,, zwłaszcz~ zaś ~ewoskrzydłowegol czyć m~ala :z f~anCją,.Austtla i Stanami Ziedno- 1ą:1 i Am~rykę 14:2, Am.eryka ule.da townleż kie sp~tka~ia, jednakowoż nalezy podkreślić, że 
Wodarza, ktory znów iest nailepszym graczem czonem1. FrancJę druzyna nasza p~ko,rtała 10:6, ; N1emcotrt 7:9, wteszele Niemcy Wygrały z Ho~ o wyniku Jednego ze spotkań Zaczvka zadecy-
ną boisku. W 30-ej minucie Kisieliński strzela z Przyczem Sobik i Zaczyk wygrali po trzy walki, landją 9:3. · dowal stronniczo sędzia TerliccL 
doskonalej P?ZVCii, al,e . P_ilka idzie za wysoko: Segda i Dobrowolski PO 2. . . . _ . Do grupy finałowej weszły W ę_gry 1 Wio- 1 Polacy walczyli rtiesł:vchanie dżeutelmeń-
MI, cztery -~~nuty pózmeJ bramkarz norweski , Mecz Po_lska - A~st~ja zakonczył się '\\1-ynl: chy, Polska i Nlenl.C:V. . . sko, dailic pod tym względem lekcję prowadzą· 
upadł na imJI pola karnego, Peterek zaś przed k1em 8:8, Jednak dz1ęk1 lepszemu stosunkowi I . . . . cym spotka1nie sędziom. Sobik naprz który 
pustą bramką decyduje się na strzał, który trafień wygra!a Polska z tóżnlća. 3-ch purtk-, Pierwszy !llecz w grupie fmałow~J stoczyli 1 z116w okazał najwyższą klasę ~m ułat~ial s~~. 
idzie niestety do!em, tak, że obrońca norweski tów. . Polacy t, druzyhą :Włbską, przegr~wa1ac 6:10.-1 dziam pracę, wskazuj~c na trafienia podcz~s 
zdo!a! wskoczyć do bramki i obronić. W 37-el .Bohaterem meczu był Sobik, który W}'grał I W. meczu tym Sobik zn~w był na1lepksz~m szer· , gdy włosi zachowywali się niezbyt ry~ersko "" 
min. świetny strzał Goda chwyta ponownie wszystkie 4 walki, Segda - 3, Paoee - 1, Sua . m1erzem dnia, wygryw~Jąc trzy spot arna, przy- ; . · , · . · 
znakomity bramkarz. Podobna sytuacja jest w ski wszystkie przegrał. Austriacy okazali się I czel!! cz.;varte spotkame było „przegrarte przez ' W drug1tn m_ectu Węgry wygrały z P~lską. --
39-ej min., kiedy Wodarz po ładnym przebiegu nadspodziewanie dobrym przeciwnikiem. W dru , sędziego • ; 10;1. Z dalszei gry polacy zr~ygpowah mai_ąc 
strzela silnie trafiając w poprzeczkę. W 40-el gim meczu przegrali oni z Włochami dopiero po r W ogóle mecz sędziowany by! worost skan- pewną przeg;raną. Pola~y walczyli w sk!adzi~~ 
min. Kisieliński sttzela silnie, lecz znowu na zaciętej walce 7:9. . : dalicznie. W grupie sędziów znalazł się na- Papee, Suski, Zaczyk 1 Dobrowolski. Jed!,!le 
aut. Do przerwY wynik brzmi 2:2. Dzięki tym dwom zwvc!ęstwom Polska bez I przyk!ad wioch Terlicci, co wyraźnie sprzeczne zwyclęstv.:o dla .Polski wYWalczył Zaczyk, biJ:lC 

' Po przerwie polacy grają pod wiatr. Na nie- ~alki ze Stanami Ziednoczonemi weszła do i jest z ~rzepisa.mi, kt6re n!e pozwa1aia na to, by węgra R.aic~anyi. . . , 
ktprych zawodnikach widać zmęczenie ciężkim fmału. . . .. '?'.grupie sędziów u~zestn1cz:vt członek narodowo W trzecim meczu Włosi poko11all N1emcow 
turniejem. Osłabieni są zwłaszcza Dytko, Wo- Pozatem Wł?SI wygrali ż Austria 9:7, Wę•J sc1 .reprezentowane1 przez Jedna z walctących 9;Z. . 
darz i Matias. Mimo wysiłków nie potrafili oni gr~y pokonali Niemcy 15~1. Ameryka żwYc!ęty- druzyn. I Nadmienić trzeba, że · polacv potraktowali 
nawiązać kontaktu z Kisielińskim. Norwegowie · d ó \ mecz z węgrami jedynie jako formalność. Nie 
mają teraz lekką przewagę, ,mimo to jednak po- P1111 erwszy start i·e.; ze w I mając szans zwycięstwa Wobec najlepszych sza lacy raz po ra:;; są przed bramką przeciwnika. . (}. ! ~listów świata polacy oddali punkty oszczędza· 
W 6-ei min. God strzela ponad bramkę. W IZ 1ąc siły na mecz z Niemcami, któr:v decyduje o 
min. Wodarz po kilku niebezpiecznych sytua- Debra postawa rtrn. Kulesiy w próbie uje2diania koni ; miejscu w turnieju. 
ciach prz~nosi . Pi_!kę z pod ~ramki polskiej. I . . . . . . i Mecz Polska - Niemcy zakończył się zwy-
J e~zc~e kilk~ m~hcznycl~ ~takow nor_wesk!ch, I . J_Je_rłl~, .13 sle;pnla. i memieckie~o rtm. L!ppet!a na Pazame. . .. · cięstwem Niemiec 9:3. Pozatem Węgry ra-
dz1ęk1 szybkim 1 prostohminym podaniom iest l R.ozpoczęła się próba uiezdzama kom. Star•; R.eszta 1etdtc6w, wśrod nich rmt. Rolcew1cL !y z W!ochami 9.6 wyg 
niebezpiecznyc;n. W 18-ej min. Gałecki ratuje j towa!o 18 kawalerzystów na 53 zgłoszonych do l na Arlekinie 3•im i rtm. Kawecki na Bambin:J . · · · 
bardzo ciężką pozycję. W 20-ej min. w podob- konkurencji. Z pośród 18 startujących wyróżnić l startować będzie dziś. . ! Pierwsze miejsce o mistrzostwo olimpijskie 
nie groźnej sytuacji ratu je Szczepaniak. W kil-j należy por. Stiernswaed na koniu Admirał, wę-! Rtm. R.oicewicz startuie iako 35-ty, rtrtt. w szabli drużynowej zdobyły Węgry. Włosi za· 
ka minut później znów bramka norwegów jest , gierskiego por. Visy na koniu Legeny i jeszcze' Kawecki jako 53-ci {przedostatni). Rtm. I<:ule- Jęli drugie miejsce, uzyskułąc srebrny medal. -
pusta po strzale Kis i e l ińsk i ego, Peterek przenosi ' cywilnego holenderskiego R.alm na Espoir oraz sza jako 18-ty. Niemcy_ dzięki zwycięstwu nad Polska po raz 
jednak górq. W 31-ej mi n. po ładnej kombinacji rmt. Kuleszę na Tosce. Start rezerwowego ko- W tej ~amei kolejności odbędzie się rów· pierwszy zepchnęli nas z trzeciego na czwarte 
Peterek -- Wodarz ten osta tni strzela silnie, I nia polskiego pod rtm. Kuleszą wypadł naogół I nież start do przedbiegu w terenie. Przedbieg, mieJsce w turnieju, zabierając bronzowy medal · 
niestety na aut · tuż koto słupka. '&i.J 36·~1 S1;1,i:Ll udatnie. Słabo. wri;iaął start znaneito jddtca w terenie odbędzie się w sobątę P g. 7 rano. ' olhnpl\ski. 
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DRUGIE ZWYCIĘSTWO CHMIELEWSKIEGO 
Polu i Sobkowiak wYallminowani w potkani eh Cwierćlinalowych · 

(SpecJalna lu~ba lnlorn1acgjna ,.E~pressn66) 

HENRYK CHMIELEWSKL 

biiąc czqśclel i celnie!. I niem porażek doznanych tego dnia przez wszyst ( lewskl odrazu się uspakaja. Polak z miejsca 
Pierwsza runda nalehla do nat3ka, którego 1 kich niemal repr1ze11tantów naszych na igrzy - I pr~ystęp!lje do sw~j pracy destr~kcyjnej, szu

proste ciosy 1-dowaly na sz<:zece l)rzeciw11ika. I kach. Również niemal bezpośrednio JJrzed wal- kaiąc luk w gardzie murzyna, kt?rY ma pad 
W następnych 2-ch rundach Polus walczYI zbyt 1 ką Chmielewskiego wyeliminowany został z tur tym względem poważne ialeglośc1. 
ostrożnie, robiąc za mały 4żytek z prawili rę-1 nteiµ pięści1uskiego, ostatni obok niego zawad- Już w pierwszej . nmdzie. uqaje sl!f Chmlł!-

, ld. W 3-el rundzie argentyńczylc znacznie prze· 1 ntk, Sobkowiak, WPłYllfllO to oczywista uiem· lewskiemu z13aleź_ć k1lkakrotme. d!ogę_ do .szczęki 
1 waża!. nie na siunopoczucie łodzianina, który przystą- ~urzyna, k!oqr Jednak re~anzuJ~ się kąkak~ot 

Chmielewski stanął de> walki z mµrzynem pił do walki mocno zdenerwowany. m~ udanem1 c10saml_. Chm1ele"."sk1 .oper111.e w1ę-
amerykańskim Clarciem pod przykrem wrate· Uderzenlll gongu powoduje jednak, że Cłtmie cei lewą. os:zczędzaiąc zupelnio w1doczmo pra-

wą. 

Druga runda ma przebieg njemal zupełnie 

N I t b I 
podobny. Chmielewski atakuje niemal stale, e P r Ze n Y a ar m kryjąc się przytem starannie i nie dopuszcza. 
iąc mur:zy1;a do iakieiś bardziej groźnej akcji. 
I ta runda kończy się wygraną łodzianina. 

W 
. Wreszcie w trzeciej rundzie przypuszcza 

yjaśnlenle P. U. w. F. w sprawie Pławczyka Chn;iele:wski ~eneralny _ at_ak, z~ie:aiąc punk~ 
• f zarowno w połdystans1e iak tez 1 w zwarciu, 

Warszawa, 14 sierpnia Licząc się Jednak z iedneJ strony. z obowlą- ! w którem przewyższa znacznie Clarca. Murzyn 
W dniu 6. 8. br. ukazały sle w niektórych zuiącem! przepisami, z drugiej chcąc wzmoc• I jednak odgryza się w tei fazie kilkakrotnie wca 

dziennikach wzmiaqki impufuJące Warszawskie nić pozycję Pławczyka w Ośrodku lako instru~ le dobrze. 
mu Okręgowemu Ośrodkowi w. f. zwolnienie tora, a te1!1samem zapewn~ć mu lepsze warunki 1

1 
Walk<: kończy Chmielewski zupełnie świeży 

. pracy Pławozyka, co miało nawet iakoby egzystencji, komendant Osr.odka W. f. wysłał mając zapewnione zwycięstwo. Murzyn fymcza 
wpłynąć ujemnie na Jego wyniki na Ollmp)adzle pod adresem Plawczyka pismo, w którem mu . sem jest mocno wyczerpany i widać że liczne 
berlińskiej. pisze, że „rozwiązuje z nim (z dniem 1. 9. br.) I ciosy łodzianina odniosły poważny skutek. 

Wiadomość ta Jest nieścisła. dawną umowę i proponuje zawarcl<i nowel, na 1 za chwilę sędzia ogłasza Chmielewskiego 
Sprawa przedstawia się następufąco: mocy które! będzie wynagradzany po 3 :d. za i zwycięscą. 
Okręgowy Ośrodek W. fi. w Warszawie, przepracowaną godziną. ! 

Berlin 14 sle pnia tak Jak I wszystkie inne w Polsce zatrudnia In• W ten sposób Pławczyk Już po ll·el Olim· i k . 
Dzień wczorajszy nie był ró'wnież i rdla pięś- struktorów wyna1radzanych zal~żnie od ilosci pJadzle dysponuJący sobą całkowicie otrzym~·1 Koszy arze kanadyjscy 

ciarzy zbyt pomyślny. Polus, który przedostał przepracowanych godzin. Jedyme w stosunku wałby średnio, nawet ~ względnla!3c martVI y . 
się do puli ćwierćfinałowe! dzleki dwum walko- do Pławczy~a. w okresie przedolimplJsklm, sto· sezon powyżej 300 ~ł. miesięcznie. _ dek,aSUJą po1sl<łth 
werom, przegrał swe pierwsze snotkanie w rln- sowano WYJątek wypłacaJąc mu stałą kwotę Z tego w~11lka, ze nie było mowy o zwol- i Berlbł. 14 sierpnia. 
gu, mając za przeciwnika dobre~o zawodnika ryczałtową miesięczni~ bez wz~lędu na llosć nlentu P~awczyka z posady, a chodziło wręcz 

1 
W pó łfinale koszykówki Kanada wvgra!a z 

argentyf1skiego. Nie powiodło sie również i Sob przeprac?wanych ~cd~lll .z uwa&t na Jego przy prz;clwme 0 poprawę jeg.o bytu. . . . Polską 42:15 (25:6). Punkty dla Polski zdobyli: 
kowiakowi, który po dwuch ladnvch zwycię- gotowania prze~ohmp!Jsk1e. ' . Z uwagi . na obowlązulą~e ~~rzoplsy u.1ian~ t l~óżycki 9 i Grzechowiak 6. 
stwach został wczoraj wveliminowany przez W czasie połtorarocznel pracy Pła" czyka umowy nal~z.ało podać do "la1, .• mości _PłaHczy P olacy walczyii w składzie: Patrzykont, Kas 
alnerykanl·na w Ośrodku W. F. miał 011 wyjątkowe warunki I ka w term1me prawem zastrzezonym 1 dlatego I . k R ,, k. G h . k Ł „ w· t t . 1 · · d d b i , ł t · I d I k , Oś dk b · · • k Piza , · ozyc 1, rzec owie. . 01. os a met 

Tak więc z siódemki naszych pięściarzy po- 0 pracy na so ą za\\ sze u a wiano mu po- e ,Yn e se re.arz re ~ 0 awt~i ą_c się om 5 minutach Pluciński zastępował Patrzykonta. 
został Jeszcze w tu. rnieiu Chmielewski, który I byt na kursach, obozach, zawodach i trenln· pl11<~c1~ natury prawnej pismo wyze1 wspomnia ! Mecz byt 0 ty le bez historii. że kanadyjczy-
wczoraj odniósł ~nów piękne zwvciestwo w gach. przedolimpl)sklc~, ~ez potrącania Jakich· tte WY3łał ~:> Berlina. cy byli drużyną o dwie klasy lepsza od pola-
spotkaniu z murzynem amerykańskim Clarciem. kolwlek kwot z uposazema. ków. 

Cltmielewski zakwalifikował sie już dzięki I pływ ac z k ., u s A I Ho I a n d Jl!! ·1 Do przerwy na boisku była fedaa tylko dru· 
temu zwycięstwu do pólfipału, przyczem ob:>k I iyna Kanaily. Polacy zdezorjentowani wspania-
niego weszło jeszcze trzech pieśclarzv. a to: • 11 • lą techn iką i szybkością kanadyjczyków grali 
argentyńczyk Vitlareal, francuz Desoaux i nor- b . d t ..a I slabo i nieudolnie. 
weg Tiller. zdo YWają po Je ft}łm zło ym meua U Po przerwie drużyna nasza rozegrała się t 

Z którym z nich walczyć bedzie dziś Chmie Berlin 14 sierpnia 

1
5:39 5 przed Timmermanns (f!olandia) 5.42 5. nie będąc wprawdzie groźna dla orzeciwnika 

lewski ni_e Jest jeszcze wiadome: W każdv111 w czwartek odbyły się dals;e konkurencie C~warty przedbieg: 1) Karlsen (Dania) S:57,l pokazała !~dną grę i walczyła ambi.tnie. 
bądź _razie cala trójka przedstawia sle bardzo pływackie, przyczem po jednym złotym medalu , przed Jeffery (Anglia) 6:12,7. I Kana~yiczycy są zes~ołem św1et~ym we 
groźnie. . zdobyły znów Stany Zlednoczone i f!olandja. i Piąty przedbieg: I) Mastenbroek (łfoiandja) I wszyst_k1c~ punkta~h, celuJąc szczególme w po 

W wadze muszel Sobkowiak Przegrał na Wyniki czwartkowe przedstawiają si1< na- 5:38 6 przed Schramlovą (Czechoslowacj:i) - dawamu 1 celności strzafów. 
!l1lnkty ~ amer~kanine~ Laurie. . stępująca: 15:47:5: I W drugim meczu Ameryka pokonała Mek-

W p1erwsze1 rundzie celne s1eroowe ciosy Mistrzostwo i zfoty medal na 100 metrów 1 W pierwszym międzybiegu na 100 mtr. na syk 25 :10. 
Sobkowiaka zapewniły mu Przewage mimo, że nawznak 1'ań zdobyła holenderka Senff osiąga- ' wznak panów zwycięży! Kiefer (Ameryka) w ! W !małe walczyć będą o pierwsze miejsce 
w ataku by! amerykanin. ląc czas 1 :18,9. 2) M.astenbroek (łfol~n:lia ·- ' czasie 1 :06,8 prze<! Wanderwechem (Ameryka) 

1 
Kanada i Ameryka. 

W drugie! rundzie, które! przebieg wykazał 1 :19,2, 3) Bridges (Ameryka) 1 :19,4, 4) M.ort- i Oliverem (Australia). P~lska i_ ~eksyk _walcz~ .o _3-ie i ~-te miejsce. 
również przewagę polaka. Sobkowiak nieco ridge (Ameryka) 1 :10,6, 5) Bruunstroen (Dania)! Drugi międzybieg wygrał Drysdale (Amery- Piąte m1eisce zaięty f1h1HnY. ktore pokona-
krwawil, trafiony celnym prostym amerykanina. 1 :20,4. 6) Frampton (Ans:lla) 1 :20,6. I ka) 1 :08,6 przed iapończykami Kiyokawa i ly Włochy 32:14. 

w trzeciej rundzie Sobkowiak zmęczony w skokach z wieży pai\ mistrzostwo zdoby- 1 Kaima I Piątek na 1·grzyskach 
by! dutem tempem. Amerykanin finiszllie bar- I la amerykanka Poynton ttill, 2) Dunn (Ą111ery-I Przedbiegi na 200 metrów stylem klasycz-
dzo ~stro i nieus.tannie ~est -y; ataku. W tej ka), 3) Koehl~r (Niemcy), 4) Osa wa (Japonjal, I nym panów dały po.niższe wyniki: . ! Berlin, 14 sieronia. 
r~nd.z1e .. amery.k~mn panu1e wiece! nad sytua- 5) Gilissen (Ameryka), 6) Kono (Japonia). I Pierwszy przedbieg:. O .. H'.1-muro (Japonia) Program piątkowych imprez przedstawia się 
C!il 1 b1Je celme1. Odbyło się też 5 przedbiegów na 400 me- 2:42,5 (nowy rekord ohmp1Jsk1). 1 następująco: 

Polus przegrał na punkty z argentyńciykiem trów stylem dowolnym pań. . j Drugi. przedbi~g: 1) lto (~a~onia) 2:45,8. ! O godzinie 8-el dalsze zawody konne z u-
Casanovas. Walka prowadzona była orzez cały Pierwszy przedbieg: 1) Hverer (Dania) w 

1 
Trzeci przedbieg: 1) H1ggms (Ameryka) : działem polaków. O godz. 9-ei zawody p!ywac-

czas na dystans, czysto i fair przy bardzo do- czasie 5:28 (nowy rekord olimpijski) przed Win 2:48,8. . kie. W programie międzybiegi na 400 mtr. sty
brej technice polaka i niedostatecznie wykazy- gard (Ameryka) 5:34. I Czwarty przedbieg: 1) Spence (Bermudy) Iem klasycznym pań i skoki wieżowe oanów. -
wanei przez niego celncścl ciosów. Przeciwnik Drugi przedbiog: 1) Wagner (ttolandja) w 2:52. O godzinie 9-ej indywidualne zawodv w zabli 
polaka, jeden z nailepszych bokserów w turnie- czasie 5:57,5 przed Sotlty (Węgry) 6:14,8. j Piąty prz~dbieg: 1) Koike (J~ponja) 2.43,8. 1 z udziałem polaków. O godz. 14-ej zawody kon-
iu. górował nad Polusem w 2-ei i 3-ei rundzie, Trzeci przedbieg: 1) Frederiksen (Dania) . W przedbiegach n~_ 1500 metrow s~ylem do- i ne z udziałem polaków. O godz. 15-ei końcowe 

wolnym panów wymk1 były następuiące: zawody piłki ręcznej. O godz. 15-ei dalsze za-

' 

Pierwszy przedbieg: 1) Eshiharada (Japonia) I wody w szabli (startują polacy). O godz. 15 za-
ZIOIYI d•I llG dO• 19:55,8 ?rzed L~ivers (Angl!a) 20:04,4. . 1 wody bokserskie (startuje Chmielewski). O go-

Drug1 prz~db1eg: _ 1) M.ed1ca (Amer~ka) t Te- . dzinie 15 finały wioślarskie (bez POiaków). O 
zltrotenie A, nt j i rada (Japonia> w 1edna~owym c..zas1e t9:5s,5

1 

godz. 16 Hnat koszykówki <startuia oo1ac. y). _ 
przed Jorgensenem (Dania) 21 :42. O godz. 16.30 - finał turnieju hokeiowego. -

dO dYSPOZYCll Gen. Trzeci przedbieg: 1) Uto (Japonia) 19:48,3 O godz. 16.50 - fina! pliki recznei. o gndz. 17 

• 
przed Flanaganem _(Ameryka) ~9 .. 49,9_. 

1 
dalsze finały zawodów wioślarskich t tartuj4 

Rydza SllliłlłGCIO Czwarty prze~b1eg: I) Chnsti~ lAmeryka) pe.Jacy w dwójce podwójnej). O g-0dz. 21 chlsze 
20:26,2 przed Wamwrightem tAng!Ja) 20:47,6. zawody bokserskie (startuje Chmielewski). 
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WIŚNIO W A GÓRA BLISKO • ZDROWG 

~ B.SAMICÓNA Dr Kb I n li E R Dr. MIKOŁAJ Or. med. L . . BERMAN 
11.2:iwt•l'!'J· ~G~~~!!1e! S;fC. chor. SEKSUALNYCH. ' BORNSTEIN speci=~~~~Y~:o~ó~ek~~~~~;~:uych, 

Prywatna Przychodnia 

WEtłEROLOQICZtłA 
Chor. wenerycznych I skórnych 

".~ (Z KOGUTKIEM) wenerycznych I skórnych (wfosow) -- •· CEGIELNIANA 15 Telefon 149-07. 
ANDRZEJA z. telefon 132-28. Chorcby kobiece I akuszerja Przyjmuje od 8-11 I od 4-8 wiecz 

od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9-t 
Panie przyjmuje kobieta lekarz 

orzvimule od 9-11 ł od 6-S wiecz. weneryczne 1 drói moczowych kobiet w niedziele l ~więta od 9-1. 
P I O T R K O W S K A 16:1 

PORADA 3 ZŁ. 

usuwa ból, pieczenie, nabrzmienie nóg, Or. N iewia ż ski Piotrkowska292 D H G I I dl LEKARZ-DENTY-ST_A __ 
zrnlękeza adel1kl. która po tel kqplell Telefon 223 08 r u sz a N K~czanowsk· 
dalq alę uwnqt, nawet pQ%nokelem. Spec). chor. wenerycznych. skórnych • ' • • • I.I I 
!__r_.:_e_~'' użycia na opakowaniu. I seksualnych AKUSZER·OINEKOLOCi przyjmuje w Ambulatorium T-wa 

ANDRZEJA 5, telefon 159-40 Or HENRYKOWSKI mieszka obecnie „LINAS HAMISZMORIM" 
Or N IT E CK I PrzyJmuJe. od. 8-~l ~ano I o<l 5-9 • ZACHODNIA 86. Tel. 129-52 PILSUDSKIEQO 21, tel. Z4Z-55. 
~ w ntedziele 1 święta 9-12. Specjalista chorób skórnych, Przyimuie od 9-11 I od 5-7 wiecz. w godz. od 9-11 rano i od 5-9 wiecz. 
SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE· L E ( Z N I ( A QMf GA wenerycznych I seksualnych _ 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH ·~ n T~AUQUTTA 9, tel. 262-98. - . ------ Dr R 6 ż a 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, 2.13-18 Ci Ł ó w NA 9, tel. 142-42 Jd 8 - 11-el I od 6 - 9-tei wieczór, Dr J NA DEL . powrócił ner 
od 8 _do 9.30 rano i od 5-9 w1ecz. PrzyJmulą lekarze we wszy•tklch spe niedziele i święta od 9 - 12.30 • • w 01edz I św1eta od 9-12 w poł. J I . . h A ar ' D Specjalista chor. weneryeznycb, skór-

. · • ca nosciac • - n izy. "oentien. -- ' AKUSZER-CilN&KOLOCi nych I seksualnych 

PRZYCHODNIA Kwarc. OablP~tradd8:tK5!rczny czynny Doktór TREPMAN ANDRZEJA 4 Telef~n NARUTOWICZA 9 tel. IZS-98. 

WE~EROLOGICZNA z~t7aioNO 2 z~p:~test~;;~e- ·:;k- speclalista chorób wenerycznych, przyjm. od 2-5 pp, i od :
2:.3:;,. Przyjmuje 0~ 9..=1_!_ ~-5-9 w. 

Leczenie chor. weneryczn. I skórnych· sle po zł. 53.25 oraz pokwitowania skórnych, moczopłciowych JĘZYKÓW ANOIELSKJEOO, PRAN· 

ZA w A DZ KA 1 i~~e-%~ Url'ędów Skarbo_wych. Łaskawego Za w ad z li a 6 1 ~ 1 ·_ ANGIEL~KIEGO konwersacji I lite~a· CUSKlfGO - gruntownie udzielam. 
znalazcę uprasza się o zwrot za wy- 2 4 12 tury udziela rutynowany nauczyciel gramatyka, literatura, konwersacja. 
nagrodzeniem inż. S. Lebenhaft, Wól- od 8-11, od 2-4 I od 6-8 wiecz. Ul. Zawadzka nr. 21, m. 8-a, front, co handlowa koresoondencja. Jel. 262·70 

.~~,a~sk~ 35. _ ·. .l~ . 1 . a,.„.,.,:;;,w"".~";;w,..;;:c .„ . , . s, Jili,ennie zastać od rodz. ł-8 po poL w godzinie ~ ·-
cz~nna od 9 rano do 9 wiecz. 

PORADA a iLI.lJ.:e. : ~ 



Str. s 

~ 
Hocki-klocki 

..- Tatu1iu - mówi mały, 5-letni Stefqś _ 
mamusia wyszła. Niech tatuś prędko przekręci 
radjo z tych głupich dziecinnych bajek ua Jakiś I 
modny przebój taneczny • 

•• • , - Nie obawia się pan napadu bandytów na 
nas w tym lesie? - pyta trwożliwie panna Fra· · 
nia ua wycieczce, tulęc się do swego partnera. I 

- O, nie proszę panią, Ja jestem zdobywcą 
dwuch nagród w szybkaści biegu • 

•• 
W sądzk 

l • J 

- Oskarżony powiada, że nie wiedział o tem, 
Iż sprzedane przez niego dwa bilety do teatru I 
były kradzione? Przecież nie sprzedaje się po I 
złotówce biletów, wartości 8 złotych, 
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- One już były mocne przybrudzone, panie I 
sędzio. \fa zdjęciu naszem moment iinishu olim

•• • 
- To str11szne - narzeka panna Mania -

kolarskiego biegu szosowego 
kim„ którego mistrzostwo zajął 

Jak ten mój narzeczony niewyraźnie pisze. Naj-1 H,k2;;;_...;2;;~i.L;;2±~~~ES!SlillJE~C:~d&:::_..:d.~~~ 
ważniejszego w jego liście n.ie mogę odcyfro- u: 
wać. (~raz . więcej kobiet zgłasza się w charakterze ochotniczek do oddziałów rzą· 

- A czego? 1· dowych hiszpańskich, pragnąc walczyć z powstańcami. Na zdjęciu widzimy 

Francuz Robert Charpentier. 

- Tego czy mi przysyła miljon czy miliard oddział ochotniczek odbywających ćwiczenia. 
całusów. I 

•• 
Pani, przechodząca :licę. zatrzymuje dwuch 

clłopców, kłócących się zawzięcie. I 
- I cóżby twój ojciec powiedział, smyku je- ! 

den, gdyby słyszał jak ty wymyślasz? ! 
- Okropnieby się ucieszył proszę panią, bo / 

m6J tata jest od czterech lat głuchy. 1· 

*•* . 
Kac i Kotek. Siedzą w kawiarni. Rozma· 

włają o olimpiadzie, 
- Ci sportowcy są wszyscy chudzi - mówi 

filczoficznie Kac. 
- A ja uważam, że otyłość ma swoje dobre 

strony - odpowiada Kotek. 
- Dlaczego? 
- Naprzykład moja żona. Ona wchodzi do 

f'łanny, służąca wylewa na nią pół szklanki wo
dy, wanna wypełnia się po brzegi i kąpiel go-
towa.. j 

•• • 
- Przyiemnle byfo wczoral na przy jęciu u 

Or~~łkiewiczów? - pyta Jeden. 
- Nie. 
- Dlaczego? 
- Zamało było nieobecnych· 
Spotykalą się dwal znajomi. 

~!!!!!!!1!!!1!!!!!1!!!11!!!!!!!!!1~~!!!!1!!!!!!!!!!!1!!!!!!!!!!!!!!!1!!~~ 

Organizowana przez żywioły komuni· 
sfyczne próba wywołania rewolucji w 

i Grecji, której hasłem miał być strejk ge-

l 
!1eralny, ogłoszony przez czynniki skraj
no - lewicowe, została zdławiona w za
rodku energiczną postawą króla I rządu . 
! Ogłoszono stan wojenny i wprowadzo„ 
Ino nieformalną dyktaturę wojskową. 

. . .· .; \Na zdjęciu naszem dawny pałac królew· 
J • • • • , • lskl w Atenach, który był siedzibą roz-

Na zd1ęcm naszem Mussolim przechodzi przed frontem oddziałow młodziezy wiązanych obecnie izb ustawodawczych 
faszystowskiej, która ukończyła wakacynjy kurs przysposobienia wojskowego. Grecji. 

Codzienna nowelka „Exoressu" I przerażony dyreiktor. - - Od tvlu m'.esię- Ludwika Wenten. - Alicja zaprosLta na 
cy klepiemy biedę! Nie mogtem wam dzisiejszy wieczór tego b0rgate•g-o rzeź· 

W • • I ~ t t pbci.ć ga:ży. Teraz wreszc!e zclobyM- ntka, który tark się nią zachwvcał! Wi· 

Prow1nc1ona .n m ea rze my . ptJb!iczność! Nasz t"':ifr rozpo•CZY" docznrie obawia się, że nie bedzie mu s !1ę 
na now~ erę. C0 się pani n3J.11:le stało? podorbata w ro~1 garnkotłuka. Właśnie 

Artur Rode1:, dY'rektor prowincjonał- tal Rodet, spoglądając na nia z uśmie- - Do tej pery przyj r.owałam chęt· dlatego nie ustąpię! 
nego, objazdowego teatru. zacierał ręce 

1

1 chem. nie h.a7dą rolę -- odp:)wi.cdz1at.t mu. - - Nie ustąpisz? - krzvlrneta Alicja. 
z zadowolenia. - Żądam innej roli - powiedziała By!o mi WSL:ystko b fo ·;. Ale oi:tatn!u - Zazdrościsz mi, prawda? Sadzhsz, że 

Miasteczko, w którem od wczoraj I twardo akto11ka . wiiele się zmien i ło . Poznałam oewnego mi odbijesz mega amanta? Nie. to ci się 
bawił z całym swym zespołem. zurpeł- , - Innej roli? Nie rozumiem?„. Dla- mężc1yznę, który we mnie; sie zakc1.:hał. nie uda! Nie będę dziś wogóle P:rała! 
nie nieoczeki1wanie okazato sie ztotodaj· 1 czego? - spojrzał na nia zdumiony. Ten człowiek właśnie dzi.ś tu przyjeż- Dyrektor Rodet spojrzał na zegarek. 
ną żyłą. - Mam już tego dość! - zawołała. dża n:i mój występ. On jest oewny. że Zbliżała się godzina ósma. 

Wczorajsze pierwsze przedstawienie - Nie chcę być dtużej kopciuszkiem. I ~~ram rolę królowej pif:kr10ści, a tym- Widown~a jest jU'ż spewnościa szczel-
odbylo się przy szczelnie zapełnionej 1 Ludwika Wenten gra ro1ę pięknej dzie· czasem jestem kopciuszkiem. nicdołQg:\, nie zapełniona publicznością, która cze· 
widowni. Dziś, w godzi1ne przed rozpo- wczyny. Publiiczność jest nia zachwy· i;gólnem pośmiewi1skiem. Nie. panile dy- ka na rozpoczęcie przedstawienia. 
cię.ciem widowiska, mzchwytano wszy- oorna. Dla•czego ja mam być ta drugą, rektorze. To :est niemoiHwe. Muszę A tymczasem sytua·cja była bezna-
stkie bilety. nieszczęśliwą dziewczyną? dziś grać rolę stariszej siostry! Styszy dz.dejna. 

Rodetowi od wielu miesięcy bardzo - Panno Lint - powiedział Rodet parn, muszę! - Panie muszą jako·ś dojść do poro-
źle s ~1~ wiodło. Zabmąl w długi po uszy nieco zaniepokojony. - Obie wasze ro- Dyrektor stracił zuoettlie głowę. zumienia - powiedział zdenerwowany. 
i nosił się już z my§lą li kwidacii teatru, Ie są bardzo efektowne. Panna \Venten Przedstawienie ma się rozpocząć za kil· - Czy pani1e doprawdy nie zdają sobie 
szczególnie, iż wszyscy lepsi aktorzy , cieszy się mniejszem powodzeniem, nii k.arnaściie minut. Jeśli Alida Lint nie da sprawy z naszej sytuacji? 
już dawno go opuśdli, a znaoczna część panii. Gdy wczoraj wkazvwała się pani się ublagać, trzeba bedzie odwołać - Ja jej nłe urstąpię - Dowiedziała 
dekoracji sprzedano na licvt31cji. na scenie, publiczność pokładała się ze spektakl i zwrócić publiczności pieriią- twardo Ludwika Wenten. 

I na.?:1e w małem m1.:tsteczku . na któ· śmiechu. dze. - Woibec tego dzisiejsze orzedst2.-
re zupełnie nie li czyt, odwróciła się - Właśnie! - krzykneła aktorka. - Panno Lint - powiedziat miękko. wienie się nie odbędzi.e - rzekła Alicja. 
karta. - Pokładała s1ię ze śmiechu! Nie ch;ę - Proszę zrozumieć. że znaidul f' mv się Dyrektor Rodet n!it miał ani chwili 

Jeś·li jeszcze w ciągu dwuch dni teatr dłużej grać rnli czupiradła? Jestem pe- dopra~dy w wyjątkowej svtuacjii. _Tu do stracenia. 
będzie zarpełn lony, Rodet zdoła spłaoić wna, że doskonarle dam sobie rade z rolą I chodzi o nasz byt, o naszą przyszt<:1sć„. - Panno Wenten - powiedział. -
najpilniejsze długi. starszej si•ostry! Powtarzam jesz~ze 

1 
- Wykluczone, panie dvrektrirze. Proszę mnde zostawić samego z panną 

Wyruszy wówczas ze swvm zespo- raz! Nie chcę być kopciuszbem! Chcę , Żądam roli starszej siostry. Alicją. 
tern w dailszą drogę. Kto wie. czy w być tą drugą siostrą. wytworną. uwiel Dyrektor Rodet, jak szał•onv, wy- Ludwika Wenten wyszła z gabinetu. 
czasie dal1szego tournee nie odbiie soibie bianą przez wszystkich meżczvzn . biegł ze swego gabinetu. Alicja oddawna podobała sie Rodeto· 
strat, poniesionych w ciągu ostatnich - P anno Unt - przerwał ie.i dyrek- Po upływie kilku minut wrócił z Lu- wi. Nie miał fednak zamiaru z niq się 
pechowych sezonów. tor. - To jest doprawdy niemożliwe. W dwiką Wenten. ożenić. Ale teraz, doprawdy, nie miał 

Dyrektor Rodet właśnie miiat zamiar sztuce są tylko dwie role kobiece. Od 1 - Panno Wenten - zwró.:H się do innego wyjścia. 
udać się na s·cenę, gdy ktoś energ-kznie 

1

wielu miesięcy panna Wenten gra rolę niej v.; obecnośc'.• Alicj! Lint. - Czy r.ie - Alicjo - powiedział miekko, gdv 
zapukał do drzwi jego gabinetu. starszej s iio s~ry, a pani młociszei. Tego zechciałaby parn wy1ątkowo dzis grać 1 zostaH w dwójkę w l?;abimecie. - Czy 

1 - Proszę wejść - powi.edział we- 1 nie da s ię nagle zmienić.. rolę młodszej siostry? I' chcesz zostać moją żoną? 
solo. I - To musi si·e zmienić„. - Nie - odpowiedziała zdziwhma Alicja przez chwilę spoglądała m·.ń 

W drzwiach ukazała sie Alicia Unt, - P anno Unt. nie rozumiem co się aktorka. - Do tej pory ,gram rolę star- ze zdumieniem. 
młoda, przystojna aktoreczka. ktorą. p;:mi na.gie ,stalo? Prze ci e ż n;1e m3.m w 

1 
sz~j,. a pcrnna Lint t'Ó\':'nież dobrze si~ - Chcę - wyszeprtała drżącvm gtn-

bardzo cenił. zespole. procz was dwuch. ża dnvch kii- , S'[:. 1suJe ze swego zadam.a. sem. 
_Ali~j~ ~),n t wvst; nowata w iednei _7. bie t. . P~nrya , W en.ten .nie bedzie ~hci:1tal . -. Panno Wenl ~n:- p oczął j~ ~r?sić Gdy Rodet przytulił ja do siebie. wy· 

rn:.JwaznieJszvch rol w sztuce „Dwie nagle przy)qc pani roli. , d:ir rektor. - Chod71 tvlko o dz1s1eJszv szeptata: 
siostry", któ ra zdribvt;i. tak nicoczcki- - \Vcri:!c tego nie bede dzi ś w y.s t.; · i wiecz?r. Proszę pa n ią , ni ech s ię pa•ni - Teraz już mogę grać role kopciu · 
w a.ny sukces w 111 alr111 mi<1stcc?:ku. powata - · powie<iz'.1 fa twardo akhr)ei. zgodzi. szka ... Teraz już mi wszvstko iedN>.„ 

- Czego pani sohic żvczv ? - spy- - Czy pani os-;:al<'Ja? - zw 10lnt - Teraz ju ż ro 7:umie m - zawotata · Jestem ba rd zo szczcśliwa.„ Oo!. 

K t D [? O W d o. = , .S R b 1 • k' '' N i„ 6 Q 1 Al fiJ •> ,„•.,1.-c-h 1 4clm1ni<:tr;icja i tódt. Piotrknwsk:i ~'! Tel. 4dminj<.iral'il · 1 o' . ~ 
0 0 0 li. • -~ . • " Y c:l W l1i Cli.. W 0 ~' ~ e p U l il . ? L" • "i: l1 Tel. Red.: , 127·2.t, 136·43, 136·4.t, 189-00. Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. 

Za wydawce i nrn1(: \:V":fr1 wnktwo ,,Republik~" So. z oirr. odp. Re dnktor odpowiedzialny: Jan Grohelni:ik. tódź, ul. Piotrkowska nr.~. 




